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Telegramy Gazik: NaraJow
Tylko w 

meru drukowane
części wczorajszego im -

d, 20. kwietnia. W południe 
odry 1 delegacja przedlitawska pierwsze 
P' siedzenie. Na wezwanie prezydenta ze 
starszeństwa wieku. br. Burga. przystą
piono do wyboru prezydenta. Wybrany 
wecLbauer 12. głosami na 53. Rechbauer 
Powołuje się na swoje znane przekonania 
Polityczne, trzyr/eka, zupełną bezstronność. 
'* skazuje na żywotność dełegacy.j, które 
znowu mają przed sobą zadanie: nieść 0- 
hary dla ubezpieczenia całości państwa a 
zarazem być oszczędnemi.

W spom niawszy jeszcze  o ściślejszej 
jak dawniej przyjaźni z mocarstwami są 
siedniemu kończy ti zykrotnym okrzykiem  
na cześć cesarza, a delegacja z zapałem  
wtóruje. Na wiceprezydenta wybrany* nr. 
P o to c k i . .

Hr. Andrassy wnosi preliminarz bu
d że tu  na r. 1875, zamknięcie rachunku w 
z r. 1871 i 1872, tudzież dwa przedłoże
nia wrzg]ędem użycia reszt kredytowych z 
r. 1872; zawiadomił orazp że icesarz jutro 
przyjmie delegacje.

Poczem wybrano komisję petycyjną i 
oudżetową, które się zaraz ukonstytuowa
ły. Budżetowa wybrała Herbsta na prze 
^oanicząeego. Po posiedzeniu rozdano rłęl 
feraty; Scliaup otrzyma! etat ministerstw a 
spraw zagranicznych; Ritter ministerstwa 
skarbu; Demel, Giskra i Gross wojny; Co- 
ronini zamknięcia rachunków'; Grebmer 
Izby obrachunkowej.

W iedeń d. 20. kwietnia. Z powodu 
rozmaitych pogłosek oświadcza W iener  
A bp. na mocy upoważnienia, że na zw y
k łe  zapytania z 'Watykanu, czy .iowy nun- 
i ,asz Jacobini będzie mile widzianym u 
dworu wiedeńskiego, odpowiedziano na
tychm iast-potakująco, poczem dopiero Ja- 
co,ini stanowczo zosta ł mianowanym.

Lwów d. 22. -kwietnia.
(Sprawa m ajątku dyecozji k rakow skiej.—  

Spraw a starokatolicka. ,—  Smolka i Krona- 
WBtter w obronie wolności.)

Donieśliśmy już ogolnikowo o rezulta
cie rokowań austrjacko-inoskiewskicn wzglę
dem pertraktacyj majątkowych dawnej 
d y e c e z j i  k r a k o w s k  o - k  i e l e  ck i e j ; 
pod d. 19. bm. otrzymał teraz Czas na 
stępujące szczegóły z Wiednia:

W przeszłym roku rokowania już by
ły bliskie ukończenia, gdy reprezentanci 
rządu moskiewskiego nowe poruszyli kwd- 
stje sporne, które po części nie zostają w 
stosunku bezpośrednim z sprawa powyż
szą, mianowicie kwestję depozytów sądo
wych w trybunale szlacheckim w Lubli
nie w wartości 235.000 rubii. tudzież kwe
stję wolnego nabywania i posiadania dóbr 
nieruchomych w Królestwie przez księży 
zamieszkałych w' Galicji i na odwrót, o- 
raz połączoną z tą swobodą kwestję tak 
zwanych m jcts mixlcs. Jeszcze przy obra
d y  b j udżetowych w7 marcu br. Izba u- 
2 lła. rezolucję, wzywającą rząd, aby 
roko S1̂  Jak nąjipieszniej przeprowadzić

wania z rządem moskiewskim w spra-
fikarłm6C łtJ1 .krak(w sk iej. Dla rządi i 
ksze TłiQaustrJackiego sprawa ta tem wię- 
1 vi znaczenie praktyczne, o ile rząd 
dofacv-UŜ °in7 uclz^ la  ̂ dotąd subwencyj i 
łnm 71 111 e » 1 bp. klasztorom i kościo-

, których majątki zostają yodJsekwe 
strem rządu moskiewskiego Gdy majątki 
te zwroconc zostaną pierwotnym i prawo
witym w łaścic ie lom , u s ta n ie  potrzeba suh- 
Wencyj. Możecie sobie zatem wyobrazić z  
jaką radością przyjęto tu wiadomość, >.e 
sprawę tę prowadzoną przez tyle lat na
reszcie można uważać za skończoną i za
łatwioną. Wiadomość tę przywiózł tu z 
Warszawy radca skarbowy p. Szlaclitow- 
ski, który wraz z jeneralnym konsulem w 
Warszawie baronem Brennerem- Felsach 
prowadził rokowania jako delegat i peł
nomocnik rządu austrjackiego. Ze strony 
Moskiewskiej trzech było delegatów, a 
Mianowicie jenerał-porucznik Giecewicz, 

radca senator Markus i radca sta- 
Osten-Sacken. Radca skarbowy p. 

Ł o t e w s k i  już przyw7iózł punkta przed- 
tyńkdli hoti zebujące tylko ostatecznej ra
tę któ?v w7szystkich niiiiisterstw7ach, 
minister^}1 ?akres w7chodzi ta sprawa, w 
nister.sfęyj"^6 spraw zagranicznych, w ni- 
uznanien/T^światy i skarbu, z wdelkiem 
towskiegi(i Ruchano relacyj p. Szlach- 
mayer, de?’ ’P fl!asi cza ministrowie dr. Stre- 
dzjęko-wali pełn ’ dl' Siemiątkowski po
za gorliwość i t0luocnikowi aiistrjackiemu 
so\7ym rezultat 1>,,d względem fiuan-
potn^ślnjm O ile .° |r ui trzeba nazwać 
°dbi( rze dla d u ch ó w ? "1’ rzą(1 a u s tli ack i 
przeszły :YL n t t io n -* s1twa kl'»kowskiego 
rubli srebrem, tuż po L 1’’ ibi- 
kl,;k żądań i pretensyi ’ <VeilUl f ? 61' 
skiego w « 7vstkie tuk Zi*du moskiew- 
dSTCrS,’ SP y bra nierucliome, bę~ 

• ;  ,aT  q  ducłmwieńsua kiakow-
n r l f  ’ t W Boiskiem,
o h R ^ 7 .riat0miaSV -a włM“oić rządu mo- 
B^iewskiego. Z dzierżawcami tych dóbr

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj,}.
W e L W O W IEr B ió ro  a d m in is trac ji  . G w e t j  X*.ro<4 

w e jfc p rz y  u l ic y  S obieskiego  ped  liczbą  I Ł  (d aw » i# i 
u l ic a  now a lic z b a  201 j .  W KR A K O W IE: K sięgarnia,
J ózefa  C zecha w  r y n k u .  W P A R Y Ż U , na całą  Francją 
i A n g lią  je d y n ie  p an  p u łk o w n ik  R aczk o w sk i, ru*  
de beau x  a r t s  10. W  W IE D N IU : pp. H a a se n s te in  e t 
V o g le r ,  n r. 10. W ailfisc h g asse  i A . O ppelik W oli 
z e ile  29. W  F R A N K FU R C IE  : nad M enem  i H a m b u r
g u: p H aaB enstein  e t  V og ler.

O ^ ł o s z c D i a  przyjmują sie sa opłatą 6 
centów od miejsca ob,ętożci jjdnegc wiersza 
drobnym driłk iA i, oprócz opłaty stępiowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne uieopieczętowane nie 
ulegają franLowanin.

Mannskrypta droone nie zwracają się lec* 
by .Fają niszczone.

już przeprowadzono pertraktacje i zaspo
kojono ich żądania, tak iż rząd moskiew
ski. wypłaciwszy rządowi austriackiemu 
sumę kupna, obejmie izeczone dobra wol
ne od wszelkich długów. Wielką część 
powyższej sumy. jaką rząd moskiewski wy
płać1 rządowi aiistrjackiemu, stanowią od
setki zalegle od 45 lat. Mówiono mi, ze 
lip. Panny Franciszkanki przy kościele 
św. Andrzeja w Krakowie otrzymają oko- 
iO 200.000,7,11’. tyi.ulem procentu, a około 
900.000 zlr. tytułem zwrotu kapitału, ra
zem około 1,100.000 zlr. — za zupełną 
dokładność cytry nie ręczymy, — panny 
Norbertanki na Zwierzyńcu tytułem pro
centu i kapitąlu okolo?5—600.000 złr. itd. 
Po ratyfikacji ugody, nastąpi wypłata "pie
niędzy w  Warszawie w terminach, bądź 
sześcio-tygodniowym, bądz sześcio rniesię 
cznyrn. termin sześciomiesięczny pc raty
fikacji jest najdłuższym, tak, iż po sze
ściu miesiącacli cała sprawa będzie osra 
tecznie załatwioną. Wypłata pieniędzy na
stąpi w Warszawie a oDa rządy wyzna
czą — zapewne tych samych —- delegatów 
dla odbioru pieniędzy, wymiany aktów i 
dokumentów odnośnych. Depozyta lubel
skie obejmie izapewne rząd moskiewski, 
jak niemniej, zniesionem będzie wzajemne 
prawo księży do posiadania i nabywania 
dobr na obcem terytorjum.

Spi-uwa s t a r o k a t o l i c k a  byia na 
posiedzeniu Izby posłów.d. 17. znowu wy 
wleczoną przy rozprawie szczegółowej nad 
projektem o uznawaniu stowarzyszeń reli
gijnych za prawne; a to co usłyszę!' tak 
*.wani starokatolicy od swych najmilszych 
traci, ceiuralistów, nie bardzo im przypa
dło do smaku. Przedtem żądano, aby tam, 
gdzie większa połowa parafii przejdzie na 
starokatolicyzm, odebrano urząd i docho
dy dotychczasowemu plebanowi a oddano 
starokatolickiemu i t. p. D. 16. bm. poseł 
F u x  z innej strony tę sprawę wytoczył. 
Twierdził on, że starokatolicy są właści
wymi katolikami i jako tacy należą do k j 
ścioła już prawnie uznanego, i zapytał 
sprawozdawcę i rząd: czy według tego
projektu starokatolicy musieliby podawać 
o uznanie. Rząd nie dal odpowiedzi, ale 
dal ją sprawozdawca W i i d a u e r ; jeden 
z największych wrogów koścroła katolic
kiego, który m.iiej więcej rzekł: „Poprze
dni mówca poruszył przedmiot, który nie 
należy dorzeczy, właśnie traktowanej. Nie 
chcę się zapuszczać w meritum sprawy 
starokatolickiej; muszę jednak podnieść 
wątpliwość jego, ażali projekt niniejszy 
ma być uważany za uregulowanie tej spra
wy. Spokojnie rozbierając stosunki i pre
tensje, nie mogę pojąć, jakby mogła za
chodzić podobna wątpliwość. ‘Są możliwe 
tylko dwa wypadki albo starokatolicy po
zostaną tem, za co się wydają, t. j. zwo
lennikami starej nauki katolickiej, a wte
dy nie potrzebują tej ustawy’?- i nie będą 

■bię staralr na jej podstawie o uzyskanie u- 
znania ze slrony państwa; albo osoby te 
staną na gruncie tej nowej ustawy, i po
dadzą o to uznanie, a wtedy zrzekną się 
prawa mianowania zwolennikami starej, 
już uznanej nauki. Zresztą podkomitet do 
wniosku Koppa o wydanie ustawy o sta
rokatolikach, zajmował się zgłębieniem i 
sposobem załatwienia tej sprawy.1*

Przy tym 3. projekcie wyznaniowym 
niemile dotknęło, że w §. 5. żąda się usta
nowienia „zwyczajnego duszpasterza’* jako 
warunek uznania, a dr. Hotter wywodził, 
że są i mogą być sekty, które księży ża
dnych nie chcą. Ale i ta ustanowa została 
przyjętą. Przy §. 10. pp. S m o l k a  i Kro-  
n a w e t t e r  starał: się obalić warunek, że 
duszstarownik mającego być uznanem wy
znania musi być pod względem postępo
wania politycznego nienagannym; mowa 
tu o ludziach, którzy dla porządku publi
cznego nie są, ale tylko wydają się nie
bezpiecznymi, a zatem oni mają być ka
rani za to, cci innym wolno. (Może nawet 
za to wystąpienie D$. P. zaliczy p. Smol
kę do feudalów, ultraniontanów, ideologów, 
potępieńców i 1. d.j Sprawozdawca odparł, 
że tak-mmo uchwalono w projekcie o sto
sunkach zewnętrznych kościoła katolickie
go, więc Izba nie może sobie samej zada
wać kłamu. To też przy głosowaniu wię
kszość przyjęła §. 10. w całości. Tak to 
duch policyjny zagarnąwszy katolików,, za
garnia i sfery innych kościołów, nawet je
szcze nienarodzonych.

Pisma centralistyczne, z wyjątkiem or
ganów Bismarkowskich, wyszydzają też 
starokatolicyzm, jak to czynił i p. Wildauer 
w Izbie, i powiadają: „Jestto pokurcz, któ
rego niepodobna ująć w żadne ramy pra
wne. Co w nim-jest z prawem zgodnego, 
to jest nierozumne, a co w ldm jest rozu
mnego, to bydoby z prawem w sprzeczno
ści. Wysiedziana przez Dóllingera religia 
profesorska rozwiać się musi jak słup z 
dymu urobiony. Tylko profesorska mózgo
wnica mogła wpaść na koncept użycia do
gmatu za narzędzie do podzielenie: ludz 
na wiernych i na zabobonnych. Gdyby nie 
wojna prusko-francuzka, z poza koła pro
fesorów ani jedna żywa dusza nie byłaby 
poszła do obozu starokatolików, — a i z 
tych co poszli, żaden nie wierzy w to co 
głosi, i podobno w nic zgoła nie wierzą. 
Trzeba tylko zlitować się nad małżeństwa
mi, zawartemi przy duchownych staroka

tolickich, wbrew przepisom prawa, i po- 
chodzącemi z tych małżeństw dziećmi — 
a wteay o starokatolicyzmie w Austrji i 
słycli zaginie. “ 1

Jes/cze o wyborach.
Takiej ospałości, jaką dziś widzimy 

w klasie ludzi powołanych do przodowa
nia społeczeństwu, oddawna nie było. Po
lakowi miłości, chęci dla doi*a swego kraju 
nie można było nigdy odmówić, to też naj
mniejsze niebezpieczeństwo potęgowało 
tylko energię w pracy, usuwać się od 
walki z niebezpieczeństwem n ie»było u 
nas w zwyczaju — a co się_ dzieje dzi
siaj? Jawnie przeciwnicy nasi agitują na 
szkodę kraju, a my temu przyglądamy się 
obojętnie, więc już i działanie nieprzyja 
ciół nie drażni uczucia naszego, ojcowie 
nasi za tal ą martwotę hańbąby nas na
piętnowali, a zaprawdę, dziwić się trzeba, 
że nie czujemy sami swego występku i 
nie rumienimy się wobec grzechu, jaki 
względem kiaju popełniamy.

Stan kraju, w którym jego inteligen
cja nie wydaje żadnych znaków życia, 
gdy iliepizyjaciel wysila się ns j«gJ szko
dę, jest istotnie chorobliwy \  potrzebuje 
zupełnej reformy. Szczęściom, ze f?dJ  
v7a pozbawia się _ donrowolnie przodowni
ctwa, środki zaradzenia złdmu nastręczają 
się same, przychodzą z tej strony, gdzie 
nie można było ich się spodzio^a -̂. Lud 
wiejski widząc sprzeniewierzenie się po
słannictwu obywateli ziemskich, nie usy
pia, ale szuka rad i chętnie j6 bierze z 
tych rąk, które wydają mu się Ja 
kraju życzliwemi. Gdzie obywatele dali 
mu dowód swej troskliwości, ł am °n za
szczyca ich sw7em zaufaniem, jak nP- Przy 
jednogłośnym wyborze p. Treterr, odwraca 
się zas od tych, którzy rozmiłowawszy 
się w gnuśności, obojętni są «id rozwój 
społeczeństwa, na sprawy dotyczące ich 
nawet osooiście.

Wybory obecńe udowodniły, ze braiI 
nam agitatorów zręcznych, apostołów ludu, 
chociaż mamy di a nici J bardzo wdzięczne 
pole Iziałania.

Lud wypowiedział swą nieufność do 
..siejących jad nienawiści bratniej, niby to 

orędowników wiary, poznał się na icn 
judaszo3rwie i wyraźnie lgnął1 do k >goś, 
coby mu'zdrowej rady i opieki udjie.r — 
rani nawet gdzie wieśniacy nasi byli zmu 
szeni, jak np. w Zaleszczykach, bo nie 
ułożono listy przeciwnej świętojuriom 
głosować na moskalofilskiih księży, sze
mrali na nich, wypowiadali im ową nieuf
ność. T a  zmiana usposobienia, to jedynie 

. i ezultat nauki, jaką im dały sąsiedzkie sto
sunki. Chłopi nie znają politycznych intryg 
tych, co im są dani do uczenia moralności, 
a tylko z kłamstwa, jakie widzą w ich po
stępowaniu na miejscu, obok siebie; stro
mą od ich rad, w których znajdują tylko 
zdrożność, ho bratnią nienawiść. Gdym je
szcze ludzie kraj miłujący zechciel. zalać  
sobie trudu tyle, aby obzrajomić lud z za
przedaniem przez moskal oni ów swych u- 
czuć i dobra kraju i wiary za zyski ma- 
terjalne, gdyby lud dowiedział się, iż od
stępstwo fałszywych apostołów od 
wiary, zmuszało ks. metropolitę do wyka
zania im jawnej nieiaski i puDlicznego po
tępienia, to pewnie raz na zawsze wydrzeć 
by go można było z zdradzieckich szpo
nów rublofilów. Buszowanie icli dziś jest 
już znacznie poderwanem, umiejmy tylko 
korzystać z faktów, które demaskują ich 
wr całej nagości, a ludowi wstrętnymi u- 
czynić muszą.

żiarzucano nam, iż groźba walki eko
nomiczne; z żydami jest niepolityczną, 
bezskuteczną, — fakta dzisiejsze mówią 
inaczej, wykazuj ą one dodatnią stronę pod
niesionej p rze z  n a s  walki. D aw n y  sojusz 
szomerzystów -l moskalofilami, obecnie pra
wie rozpadł s ię — żydzi w wielu miejscach, 
jak przed kilku miesiącami żarliwie wy
stępowali przeciwko krajowi, tak dziś 
działali w jego interesie. Groźba strat ma
terialnych wykazała im, jak niedogodną 
jest di a mieli polityka Szomer Izraela; licz
my się więć* tylko i w przyszłości_ z paso
żytami jak należy, a pewnie najgorliwsi 
członkowie Szomer Izraela będą robić to, 
co interes kraju wymaga. Fakta najlepiej 
to dziś stwierdzają, bo juiciż od ostatnich 
wyborów dc Rady państwa nic innego nie 
zaszło, coby mogło wpłyną'4 na zmianę po
lityki. Pawliitów umizgał s ię ' wciąż bez 
przerwy do Lóweristeina, Byk z m jhnem 
liczyli, że przecież Herbst zatrzyfna kie
dyś na nich swe spojrzenie, Hónigsman, 
Kalir w Wiedniu aposhdowaU na rzecz 
centralizmu, przeciwlto teina walczył tylko 
w wschodniej Galicji zwrot ekonomiczny, 
i wpłynął, jak okazały wybory w wielu 
miejscach, na rachowanie sięzydostwa, o- 
siadłego po wsiach i miasteczkach.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
Jarosław d. 19. kwietnia. Wynik wy

borów do Rady powiatowej jarosławskiej 
z mniejszych posiadłości: Wyboiców 213; 
wybrano 9 włościen, ks. Jerzego Czarto
ryskiego, lir. Stefana Zamojskiego, i  pana 
Wacława Marynowskiego.

Złoczów d. 20. kwietnia. Wybory z 
miast wypadły u nas bardzo pomyślnie; 
wybrani został, pp. dr. Józef Wesołowski, 
ks. Aleksander Korczyński, Antoni Kriegs- 
haber. Izaak Szwager i Józef Onyszkie
wicz.

Skałat d. 20. kwietnia. Z grupy miej
skiej wybrani do Rady powiatowej: pp.
Leonard hr. Pinińsłd, Siisskind Rosen- 
stock i dr. Władysław Pasiawski — na 
42 głosujących otrzymali pb 36 głosów.

Roha+yn d. 20. kwietnia. Rezultat 
głosowania wyborów do Rady powiatowej 
rohatynskiej z grupy miejskiej: Głosują
cych 71; otrzymali głosów: marszałek Rady 
powiatowej p. Władysław Tustanowski 
70, p. Antom Scheifer 70, p. Ezechiel 
Bersewiczy 64.

Bircza a. 19. kwietnia. Z gmir wiej
skich pow.atu Bireckiego zostali wybrani 
do Rady povriatowej pp. Antoni Tyszkow- 
ski, teraźniejszy prezes, Józef Nowosiele 
cki, wice-prezes Rady powiatowej, ksiądz 
rz. kat. Franciszek Staroniewicz i 9 wło
ścian. O wyborze księży gr. kat., pomimo 
iż ludność tutejszego powiatu jest przewa
żnie ruska, wyborcy słyszeć nawet nie 
chcieli. _____

Paryż d. 17. kwietnia.
(7„) Po d.ugich oDradach parlamen

tarnych i po gwałtownych rozprawami 
dziennikarskich, Francuzi dowiedzieli się, 
że przez siedm lat pozostaną pod rządem 
i-.złowieka, który nie będzie się nazywał 
królem Siedmiolecie republikańskie skoń
czy się w listopadzie 1880 roku. Ladzie, 
którz> obalili Thiersa, widzą, że skrawa 
nadania ostatecznej formy rządu znajduje 
się w tym samym sianie, jak przed 24iym 
maja, z tą tylko różnicą, że naród wyszedł 
z niepewności, nabrał przekonań1 a, iż 
p^zez siedm lat będzie nim rządził mar
szałek Mac-Mahon, a nie Hemyk W, lub 
któryś Filip. Jeźli po trzechletnich pra
wny ch doświadczeniach nie zdołano przy- 
wrócić monarchii, to godzi się przypuścić, że 
nada. usiłowanie, w tym celu podejmowane, 
spełzną na niczem. Wszakże nie sąuźmy, 
że piawica sejmowe jgz straciła nadz.eję 
i wyrzekła się swoich zamiarów. Dla ca
łej orawicy, począwszy od pana Target a 
skończywszy na panu Au Tempie , jene
rale fregaty**, siedmiolecie pozostanie za
wsze przysionkiem monarchii, jak dla le
wicy jest ono gościńcem prowadzącym do 
rzeczypospolitej. Ta różnica w zapatrywa
niu się na siedmiolecie pociąga za sobą 
dwojaką politykę, rozbija Zgrom, naród, 
na dwa obozy. Obie frakcje mają ten sam 
przedmiot przed oczyma: każda chce zo
stać jedyną spadkobierczynią po siedmio
leciu i każda pragnie przyciągnął! kraj na 
swoją stronę. Jakakolwiek zapadnie w 
Zgromadzeniu uchwała względem przelania 
władzy, wiedzą wszyscy, że zawsze wy
padnie rachować się z narodem, wysłuchać 
głosowania powszeennego. W każdym wy
padku tak lewica jak i prawica muszą 
uledz wvrokov7i wyborców. Wiadomo zaś, 
że wyborcy przeważnie są za republika; 
każdy więc poseł z prawicy, dla własnego 
interesu czy też dla sumienia, będzie po
pierał wszelkie środki dążące do przytłu
mienia usposobień republikańskich w na
rodzie, jak znowu każdy poseł z lewicy 
będzie się poczuwał do obowiązku zosta
wić narodowi zupełną swobodę i rozsze
rzyć republikańskie przekonanie W iększo
ści po całym kraju. Podług tegc polityka 
posłów z prawicy zamyka się w wyrazie: 
ucisk, kiedy formułą polityki re p u b lik a ń 
skiej jest wolność. Godłem frakcji repu
blikańskiej w Z g ro m a d z e n ir : ufn rac no
narodu i liberalizm; godłem zy.ś fi akcji 
monarcnicznej: nieumość do kraju i ucisk 
bez granic. Nie ulega wątpliwości, że jak 
po 24. m m ; lak i teraz reakcja wytęży 
wszystkie siły przeciw wolności, nrzeeiw 
wszelkim objawom republikańskim. Osta
tecznym wynikiem reakcyjnej polityki może 
być me co innego, jal ogólna niechęć 

raju do monarchistów, którzy jednocze
śnie pójdą w pogardę u liberalnej Europy. 
Najazielmejszymi propagatorami republi- 
kanizmu we Francji są monarchiści. Sta
tystyczne dane wykazują, że dzisiaj wię
cej się znajduje republikanów we Francji, 
niżeli ich było przed d. £4. maja 1873 r., 
a jeszcze więcej ich będzie pod koniec r. 
1880 Naród francuski wypowiada głośno, 
czego chce, i stame u kresu życzer swo
ich, jeźli go me wezmą za gardło — jak 
zwykł mawiać Thiers. '

Zaiste można by się obawiać, żeby re
akcja pod wodzą Brogliego nie w zięła  na- 
ro lu zagaidło, gdyby Die marszałek Mac- 
Mahon, który już się znudził dyplomacji 
wiceprezesa Rady ministrów. Prezydent 
„siedmioletniej repuDliki" i osoby otacza
jące go są przekonane, że władza, wyko
nawcza nic na tem nie straci, jeżfeli ks. 
de B-uglie wystąpi z ministerstwa. Międzj 
przyjaeiołini Mac-Maiiona znajdują sie i 
laey, którzy twierdzą żCusnńiecie księ
cia Brogliego zbstałóBy nadei iniie 
przyjęte przez naród. Bądź co bądź, dzi
siaj jest rzeczą niezawodną, że pomiędzy 
prezydentem rzeczypospolitej a gabinetem

księcia de Broglie nie we wszystkiem pa
nuje zgoda.

W ten poniedziałek, w tutejszym ko
ściele „Notre Damr des } ictoires**, należą
cym do jezuitów, odbyło się poświęcenie 
chorągwi polskiej, która ma vystęp'ować 
w pielgrzymkach religijnych, dz.ś odpra
wianych we Francji. Chorągiew przedsta
wia Matkę Boską Częstochowską z napi
sem : L a  Sainte Yierge de Pologne a  la
Sainte Yierge dc Lourdes. Chorągiew tę 
sprawili oo. zmartwychwstańcy, główni 
krzewiciele uitramontaiuzmu u nas. Gazeta 
N arodow a  już określiła stanowisko, ,,akie 
my Folacy powinniśmy zająć wonec tera
źniejszej walki rządów europejskich z ko
ściołem; co do mnie, zwrócę tylko uwagę 
na dążności ultramontanizmu francuzkiego. 
z którym oo. zmartwychwstańcy, w imie
niu Polski działając, zostają w sojuszu,

W przeszłą sobotę odbyło się ostatnie 
posiedzenie kongresu francuzkicb komite
tów katolickich, pod prezydencją księdza 
de Segur, rzymskiego prałata, który zam
knął posiedzenie długą mową, przerywaną 
rzęsistemi oklaskami. ’ Ksiądz de Sćgur 
wyrzekł między innemi’ „Gallikanizm u- 
rnarł Pogrzebano go dnia 19. lipca 1870 
roku, i już nie wstanie z martwych. Pozo
stał jeszcze nikczemny liberalizm, mianu
jący się katolickim (J i p. r .); ale i on zo- 
sta' złagodzony ostatni ?mi klątwami Piu- 
|a  IX .  Zachowajmy w pamięci tę naukę. 
Wiadomo „am wszystkim, że po matce 
swojej Chrystus najwięcej keche swego na
miestnika.*

Na te słowa całe zgromadzenie plac
kiem padło na kolana, wykrzykując: Niech 
ż Je serce Jezusowe! Niech żyje Pius I X ! 
Fanatyzm się więc szerzy.

Nr początku tego posiedzenia ksiądz 
Edmund, dominikanir z pro wincji lugciuń- 
skiej, miał rzecz o herezji Aloigeńczyków, 
którzy mieczem zostali wytępieni, i zwró
cił uwagę n» niebezpieczeństwo liberaliz
mu katoli kiego. Następnie ksiądz Edmund 
odczytał brcvc papiezkie, świeżo wystoso
wane do komitetu orleańskiego, w którem 
zastał Potępiony liberalizm religijny bi
skupa Dupauloup i jego przyjaciół, czyli 
orleanistów, gorących zwolenników wolno
ści religijnej i przeciwników nieomylności 
papiezkiej. To brere przyznrJo słnszność 
panu Ludwikowi Veuillot, feldmarszałkowi 
jo*uitow, potężnemu filarowi ullramonta- 
rizmu.

Kongres komitetów katolickich ucnwa
lił trzy rzeczy: 1; urządzać jak najczęst
sze pielgrzymki, i za ich pimocą rozbu
dzać uczucie religijne w narodzie; 2) wszel- 
kiemi środkam* starać się o przytłumienie 
prasy republikańskiej; 3) zakiadać uniwer
sytety katolickie, niezależne od świeckiej 
władzy, i sprowadzić do rąk duchowień
stwa całe nauczanie, bo na mocy Syllabu- 
sa tylko papież jest mistrzem nauki i nie
omylnym doktorem Do Ojca św. należy 
wskazać, czego się ma uczyć młodzież, 
nie zaś do nauczycieli świeckich.

Te uciiwały zapadły w celu zbewie- 
ni: Francji. Rozmaici mówcy zabierali głos 
na tym kongresie, przedstawiając opłaka
ny stan Francją z którego da się wyHvać 
tylko siluem: środkam , a micmowicie przez 
zniesienie wolności słowa i sumienia, tu
dzież przez ograniczenie głosowaniu po
wszechnego.

W gronie takich to ludzi, najzacięt
szych wregów wszelkiego postępu, będzie 
powiewała chorągiew pojska L. Lepiej- że
by jej tam nie było!

W tym tygodniu pogrzebaliśmy tu 
Seweryna Elzanowskiego, który uma -ł  w 
tę niedzielę, dnia 12. kwietnia. Elzanowski 
orł emigrantem z 1848 roku, i zaszczytnie 
był żniny jako redaktor Przeglądu rzeczy  
polskich. W wypadkach 1863 roku brał 
czynny ud: :iał, a w wojnie 1870-71, jako 
prosty żołnierz gwardji narodowej bronił 
Paryża przeciw Prusakom, którzy go nieg- 
dys na ścięcie skazali.

Od śmierci przechodzę do wesela. 0- 
negdaj odbył się tu ślub hr. Stanisława 
Tarnowskiego, posła krakowskiego i pro
fesora un*wersytetu, z panrą branicką, 
córką Konstantego Niezadługo nasi pano
wie będą brali śiub w Ameryce, aby nie 
wyprawiać wesela w kraju, które może 
kosztowa ć Więcej, niżeli podróż z Krako
wa do Nowego Jorku. Niech żyje prakty- 
czność!

Mówiąc o weselu, muszę kilka słów 
powiedzieć o muzyce, a raczej o koncercie, 
który temi dniami daia panna Amelja Maj- 
drowicz, sławna pianistka z Krakowa. Za
chwyciła Francuzów sztuką Lefćbure-We- 
If’0-?0 • „Duo symplioniąue**, któ { wykonała 
pospołu z panem S. Kątskim. Emigranci 
nasi, którzy się znajdowali na tym koncer
cie, mocno są zagniewani na pannę Maj- 
drowiczównę, że nic polskiego nie zagra
ła. Gnieu słuszny, i spodziewamy się, ze 
znakomitą artystka w przyszłych koncer
tach swoich wystąpi takie z rzeczami pol
ski emi.

Proces przeciw arcybiskup 
br. Ledóchowsklcmu w tryb  
le dla spraw kościelnych w 

linie.
Sąd odbył się 15. kwietnia. Bj 

mała liczba ciekawych zgromadziła s



sali Kammergerichtu. Przewodniczył wice
prezes najwyższego trybunału p. Heinnec- 
cius; trybunał składali radca n&jw. trybu
nału Diepenbrock-Gruter i Eggeling, pre
zydent Schelling i trzech radców apela
cyjnych panowie Nieden, Kannegiesser i 
Burger. Oskarżenie niezmiernie obszerne 
rozpada się na sześć rozdziałów, z któ
rych pierwszy zajmuje się sporem języko
wym przy udzielaniu nauki religii w wyż
szych zakładach naukowych wielkiego ks. 
Poznańskiego. Po wydaniu gabinetowego 
rozkazu z d. 26. października 1872, na 
mocy którego zniesiono rozporządzenia 
1842 roku i polecono udzielać lekcji reli
gii w taki sposób, w jaki inne udzielają 
się nauki, rozkazał, tak mówi oskarżenie, 
arcybiskup hr. Ledóchowski podwładnemu 
sobie duchowieństwu, ażeby nie stosowało 
się do postanowienia rządowego, a rozkaz 
ten arcybiskupi był powodem, że oddalono 
wszystkich prawie nauczycieli religii. Dru
gi rozdział odnosi się do publikacji uchwał, 
zapadłych na konferencjach biskupich w 
Fuldzie, trzeci zaś zajmuje się wykrocze
niami arcybiskupa przeciw prawu z d. 11. 
maja 1873 o instalowaniu duchownych. 
Oskarżenie wylicza 45 przypadków, w 
których arcybiskup hr. Ledóchowski bez 
odniesienia się do władzy instalował du
chownych; w 34 zapadł wyrok prawomo
cny, skazujący na karę pieniężną 29.700 
tal. na dwuletnie więzienie. Już pod d. 
4. sierpnia r. z. zwrócił, według oskarże
nia, naczelny prezes Księstwa uwagę ar
cybiskupa na skutki jego postępowania i 
oporu, odebrał jednakowoż odpowiedź, że 
jako arcybiskup bez nadwerężenia swego 
sumienia i jako wierny sługa kościoła ina
czej działać nie- może i postępowania swe
go nie zmieni. Oskarżenie utrzymuje dalej, 
że jeden tylko z instalowanych nieprawnie 
księży zrzekł się dawania ślubów, inni 
natomiast oświadczyli, że bezwarunkowo 
poddadzą się rozkazom władzy duchownej. 
Czwarty rozdział podnosi, jak arcybiskup 
wzbraniał się ostatecznie obsadzić probo
stwo w Wieleniu; w piątym znajduje się 
opis zajścia z ks. Schroderem, posłusznym 
jak mówi oskarżenie rozporządzeniom rzą
du, na którego arcybiskup rzucił wielką 
ekskomunikę — i rewizji demerytów w 
Osiecznie, na którą zezwolić nie chciano. 
W ostatnim wreszcie rozdziale zarzuca o- 
skarzenie, że mimo wezwania naczelnego 
prezesa pod d. 24. listopada 1873 do zło
żenia urzędu na mocy §. 24. prawa z 12. 
maja 1873 r. arcybiskup nietylko nie zrzekł 
się swej godności, ale w długiej odpowie
dzi, którą swego czasu w całej osnowie 
zamieściliśmy w piśmie naszem — wyłusz- 
czył powody, dla których nie chce i nie 
może przychylić się do żądania, które u- 
ważał za nieprawne.

Jedyny w tym procesie przywołany 
świadek, kapelan dr. Meszczyński na za
pytanie przewodniczącego odpowiedział, że 
co do procedury przy instalowaniu ducho
wnych, a następnie czy konsystorz bez od
niesienia się do arcybiskupa instalować 
może księży, żadnych nie może udzielić in
formacji, ponieważ nie jest urzędnikiem ar
cybiskupiego konsystorza.

Ksiądz Meszczyński ograniczył się je
dynie na rekognoskowanm przedłożonych 
korespondencji i dokumentów, poczem za
przysiągłszy zeznanie, za zezwoleniem try
bunału, opuścił salę posiedzeń.— Nadpro- 
kuiator Groeben, przedstawiwszy obraz 
działalności arcybiskupa ks. Ledóchow- 
skiego, który, jego zdaniem, we wszyst
kich swych rozporzędzeniach pomyał pra
wa majowe, tak mniej więcej zakończył 
oskarżenie: „Jeżeli zaś po tern wszyst- 
kiem, co wypowiedziałem, nadwerężył o- 
skarżony prawa majowe, to te przekrocze
nia są znów tak wielkie, że pozostać dłu
żej nie może na swym urzędzie w intere
sie publicznego porządku, bo lekceważy 
wszelkie przepisy rządowe, a gdyby tutaj 
był stanął przed trybunałem, niewątpliwie 
tak samo jak dawniej byłby wyrzekł, t. j. 
że prawa majowe nadwerężają wolność, za
gwarantowaną kościołowi. Czyż nie wie 
oskarżony, że te same w wielu państwach 
niemieckich istnieją prawa ? Więc to, co 
gdzieindziej prawnie istnieje, w Prusiech 
tylko ma sumienie obrażać? Czyż rząd o- 
bojętnem ma patrzeć okiem, jak bez jego 
zezwolenia obsadzane bywają probostwa, 
możeż go to nieobchodzić, że biskup nieo
graniczoną nad niższem duchowieństwem 
posiada władzę? Utrzymanie powagi pra
wa jest kwestją żywotną dla każdego pań
stwa a mianowicie dla Prus, które rozwój 
prawodawstwa temu właśnie zawdzięczają, 
że tak książęta jak lud szanują prawo. 
Dyskusja dozwolona każdemu, bo prasa 
nasza cieszy się się zupełną swobodą; ale 
oskarżony nie wdawał się w krytykę, w 
dyskusję praw, zaprzeczał im natomiast 
prawomocności a wszystkie pisma, zależne 
od biskupa głosiły, że opór przeciwko pra
wom majowym miłym jest Bogu. Rewolu
cyjna to jest myśl, sąd swój indywidual
ny wyżej cenić niż prawo — rewolucyjna, 
jeśli pokutuje w głowie prywatnego czło
wieka, bo niszczy podstawy wszelkiego 
porządku, tem niebezpieczniejsza jeszcze 
u dostojnika kościoła, arcybiskupa w w. 
księstwie Poznańskiem, gdzie na polu po- 
litycznem takie istnieją scysje. Dodajmy 
jeszcze do tego wszystkiego nieprawne 
wykonywanie funkcji duchownych ze stro
ny duchownych, zamiar oskarżonego prze
kraczania na każdym kroku praw, tę oko
liczność, ze 18 dano ślubów, które mają 
być unieważnione — a sądzę, że usprawie
dliwionym jest mój wniosek o złożenie z 
urzędu oskarżonego, tem więcej, że łudzić 
się nie należy, ażeby po wyjściu z więzie
nia chciał zmienić swoje postępowanie.
Po półgodzinnej naradzie przewodniczący 
ogłosił wyrok o złożeniu z godności arcy
biskupa, którego treść w telegramach po
daliśmy dawniej. Sprawozdanie to podaje
my podług przedstawienia Dziennika Po- 
znaiiskiego.

Przegląd polityczny.
Bieżący tydzień w parlamencie nie

mieckim zajęty będzie szeregiem najważ
niejszych obrad. Ustawy prasowa i woj
skowa i o internowaniu duchownych przy
chodzą na stół Izby. Już d. 20. b. m. 
miało się odbyć trzecie czytanie ustawy 
wojskowej. Ostatnia ta ustawa nie ma 
wiele szans przejścia w dzisiejszem jej 
brzmieniu. Nietylko bowiem, centrum Po
lacy, Alzatczycy i socjaliści będą przeciw 
niej bezwarunkowo głosowali, ale również 
i postępowcy wraz z cząstką partji naro- 
dowo-liberalnej zamierzają zasadnicze wno 
sić do niej poprawki. Również i ustawa 
prasowa da pole do nowej walki rządu z 
Izbą, albo do nowego kompromisu. J a k  
dotąd bowiem, parlament nie chce przyjąć 
proponowanej przez rząd konfiskaty dzien
ników na drodze policyjnej; rządy doma
gają się również, ażeby redaktor pisma 
przymuszonym był wymienić każdej chwili 
nazwisko autora artykułu.

Dzienniki ultramontańskie, jak l’Uni- 
vers twierdzą, że ucieczka Rochefoita i 
Jourde jest dziełem wolnych mularzy. Tak 
oni bowiem, jak i kapitan statku angiel
skiego, na którym wygnańcy uje du li z 
Nowej Kaledonii, są wolnomularzami.

Jen. Bourbaki, komendant Lyonu, ma 
otrzymać ważniejszą jeszcze komendę woj
skową. Po nad Lyon nie ma komendy w a
żniejszej, jak Paryż. Spodziew ają  się 
przeto, że jenerał ten obejmie gubernator
stwo Paryża po jen. L’Admirault. Cieką 
wym jest w tej kwestji szczegół, że świe 
żo miał z nim długie konferencje ks. 
Auniale.

Dzienniki dowiadują się już nieco o 
pierwszych posiedzeniach Rad jeneralnych. 
Na posiedzeniu Rady jeneralnej korsykań
skiej stawiło się tylko 19 członków, a 60 
do niej należy. Bonapartyści nie stawili 
się bowiem z powodu, że ks. Napoleon 
miał przewodniczyć posiedzeniu. Ks. Na
poleon miał podobno złożyć z tej przyczy
ny prezydenturę. W Radzie jeneralnej de
partamentu Lot miało przyjść zaraz na 
pierwszem posiedzeniu do wielkiej scysji, 
bo któryś z członków Rady zainterpelo- 
wał prefekta o nowe prawo przeciw me
rom Prefekt odmówił odpowiedzi na in
terpelację, a Rada jeneralna postanowiła 
dalsze w tej mierce przedsięwziąć kroki. 
W Radzie jeneralnej w Marsylii przyszło 
również do scen burzliwych. Przewodni
czący Radzie p. Lab&die miał dłuższą mo
wę, w której wystąpił przeciw polityce 
rządu, a podnosząc wszyskie środki rządu, 
wymierzone przeciw Radom jeneralnyra, 
postawił wprost pytanie: czy jest zamia
rem rządu przywrócić cesarstwo ? Labadie 
przypisywał nadto wszystko złe dotych
czasowe winie rządu, który polityką swą 
wstrzymuje rozwój handlu i przemysłu.

Prefekt Trący zaprotestował przeciw 
takiej mowie p. Labadie i oświadczył, że 
całe przemówienie przewodniczącego prze
śle rządowi. Na to oświadczenie prefekta 
zagrzmiały naraz głosy w zgromadzeniu: 
„Niech żyje rzeczpospolita! Niech żyje 
Francja!1* A gdy do tego przyłączyło się 
kilka głosów z okrzykami: „Vive le Roi“ 
powstał naraz w sali posiedzeń tak wielki 
zgiełk, iż obrad niepodobna było dalej 
prowadzić i musiano zamknąć posiedzenie. 
Prawie wszyscy członkowie Rady jeueral- 
nej oburzyli się na prefekta, który ich 
zdaniem chciał umyślnie skandal wywołać. 
Zajście to poruszyło do żywego umysły w 
całej Marsylii, spokój przecież nie został 
zakłóconym.

K r o n i k a .
Kuijcrtik Lwowski.
— Kraszewskiego „T rzeci Maj** będzie 

(na korzyść państw a W oleńskicli) dany do
piero w piątek, z powodu, że prób dotych
czasowych nie uznano jeszcze za dostateczne. 
Z resz tą  już  w czoraj znaczna część biletów  na 
to przedstaw ienie była zamówioną, należy się 
przeto spieszyć z zamówieniem reszty.

—  Telegram  V a terla n d u  donosi z In- 
gprucku d. 20. bm. „Hr. Gołuckowski, syn 
nam iestnika Galicji, zm arł tu  nagle**. (Jestto  
d rug i syn nam iestnika.)

P ro k u ra to rja  skonfiskowała osta tn i 
num er S zc zu tk a  za rycinę, oduoszącą się do 
rozw iązania „Tow arzystw a Opieki narodow ej.”

—  P an  Załęski G abryel nadesłał do Ad
m inistracji Gazety N a ro d o w ej  dla księży uni
tów  10  zł.

— W  ostatnim  num erze Czasopisma T o 
w arzy stw a  Aptekarskiego, wydawanego przez 
profesora dr. Radziszew skiego, wyczytujemy 
p rojekt, z którym  chcemy zapoznać obszer
niejszą pnbliczność jako  wielce użytecznym. 
Dr. Tadeusz Znliński projektuje w tem Cza
sopiśm ie  założenie u nas we Lwowie „Z akła
du wód m ineralnych sztucznych** na wzór 
tych, jak ie  istn ieją  w W arszaw ie w ogrodzie 
Saskim  i w ogrodzie K rasińskich . Zakład taki 
w każdem  większem mieście je s t  koniecznym, 
szczególniej dla biednych, niemogącyeh w y
jeżdżać do wód. D r. Guliński proponnje T ow a
rzystw u  aptekarskiem u przeprow adzenie w ży
cie tego projektu. My zaś z naszej strony 
proponujemy umieszczenie tego zakładu na 
górze W ysokiego Zamku, posiadającej n a j
zdrowsze pow ietrze we Lwowie i najp iękniej
sze spacery ,’ i gorąco zachęcam y wspomniane 
Tow arzystw o do podjęcia i uskutecznienia 
p ro jek tu  dr. Gulińskiego.

—  W  sobotę o godzinie 9. w ieczór sk ra
dziono szynkarzow i z Sokolnik Majerowi Boh- 
rerow i z wozu przed  kam ienicą pod I. 3 6 . 
przy  ulicy Krakowskiej tłum oczek z sukniami 

w a rto śc i 40 zł. W czoraj rano rew izor policji 
B ra tt wytropił i uw ięził znanych rzezim ie
szków, chłopaków iz ra e lsk ich  Iz a k a  P ipesa  i 
S ru la Spitzkupfa jako sprawców te j k radz ie
ży. Uwięzieni przyznaw szy się do winy zw ró
cili skradzione suknie, przechowane u pewnej 
tandeciark i. (G. L.)

—  E g z a m i n a  d o j r z a ł o ś c i  w se m i-  
n a r j a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  odbywać się

będą z końcem bieżącego roku szkolnego w 
następującym  p o rząd k u .

1). w seminarjum nauczyciel, męzkiem w 
K rakow ie 18., 19. i 20. czerwca.

2) w seminarjum nauczyciel, żeńskiem w 
Krakowie 22., 23., 24., 25., 26. i 27.
czerwca.

3) w seminarjum nauczyciel, męzkiem w 
Nowym Sączu, 1 ., 2. i 3. lipca.

4) w sem inarjum  nauczyciel, męzkiem w 
Rzeszowie, 6., 7. i 8 . lipca.

5) w sem inarjum  nauczyciel, żeńskiem  w 
P rzem yślu, 10., 13. i 14 lipca.

6) w sem inarjum  nauczyciel, męzkiem w 
Lwowie, 24., 25 , 23. i 27. czerwca.

7) w seminarjum nauczyciel, męzkiem 
w Tarnopolu 30. czerwca i 1. lipca.

8) w sem inarjum  nauczyciel, męzkiem w 
S tanisław ow ie 3. i 4. lipca.

9) w seminarjum nauczyciel, żeńskiem 
we Lwowie, 7., 8., 9., 10., 13., 14. i 15. 
lipca.

— Szkoły. Gmina Mokryszów w sta ro 
stw ie Tarnobrzeskiem  położona, postanow iła 
założyć w Mokrzyszowie szkołę ludową pospo
litą  ; do dotacji zobowiązał się p. Antoni Teo
dor Schindler, jako właściciel obszaru dwor
skiego, dodawać w drzewie opałowem sześć 
sągów.

—  Z Izby sądowej. Dnia 20. kw ietn ia 
odbyła się w tutejszym  sądzie karnym  o- 
sta teczna i^pzprawa w spraw ie J a n a  G anca, 
oskarżonego o usiłowanie zamordowania swe
go syna. Sądowi przewodniczył p. Buszak, o- 
skarzenie wniósł i popierał p. prokurator, 
R ainer, obronę oskarżonego prowadził pan 
Gottlieb.

W edług aktu oskarżenia, Jan  Ganc, ko
lonista niemiecki z okolic Szczerca, człowiek 
piędziesięcioletni, podejrzyw ał swego syna J a 
na o stosunki mfiośne z żoną swoją a tego 
ostatniego macochą, B arbarą. O pierał podej
rzen ie swoje głównie na tem, że syn jego  
staw ał w obronie macochy, ilekroć ojciec brał 
się do je j  bicia. Nadto s ta ry  Gane podejrzy 
wał, że żona okradała go. W  sobotę z rana 
18. października 1873 r., zauw ażaw szy, że 
brakuje mn coś wosku, w szczął o to kłótnię 
z Żoną i chciał j ą  bić, a gdy w obronie je j 
stanął syn, zapytał go, dla czego je j broni. 
Nie otrzym awszy odpowiedzi, wszedł do do
mu i wyniósłszy strzelbę, zbliżył się do syna 
o 3 lub 4 kroki i strzelił do niego. S trzał 
ugodził w lewe przedram ię, następstwem  czego 
była zgorzelina i konieczność odjęcia ram ie
nia, celem uratow ania życia.

Ganc tłóm aczy się tem, że upiwszy się 
mocno w p ią tek  i sobotę, s trac ił w szelką sa- 
mowiedzę swych czynności, i nie wie, co 
wówczas robił i mówił.

Na świadków zostali w ezw ani: F ilip K re- 
mer, najbliższy sąsiad  Ganca, Jan  K rem er, 
w ójt gminy, Jakób Bisanz, Leiba T ryks, szyn- 
karz, i S tefan, parobek Ganca. Syn oskarzo 
nego. rów nież Jan  Ganc, prosił o usunięcie 
go jako św iadka.

Z zeznań świadków okazało się, że s ta 
ry  Ganc z synem swoim żył w dobrych sto 
sunkach, które dopiero, podług Jakóba Bisan- 
za, m iały się popsuć od ostatn iej je s ien i. Co 
do żony starego G anca, to bardzo niepochle
bnie mówiono 0 niej w całej wsi a  p rz y te m  
wiedziano, że G anc często kłócił się z żoną.
O podejrzeniu starego Ganca, jakoby syn j e 
go miał miłośne stosnnki z macochą, wspom
niał tylko jeden  św iadek, F ilip  Krem er. S ta
ry  Ganc upijał się i dnir tego, gdy w ystrze
lił do syna, podług zeznania wszystkich św iad
ków, był pijany jakkolw iek nie do tego sto
pnia, aby nie pam iętał co robił. Z araz po 
w ystrzale, usłyszawszy takowy, przybiegł F i
lip K rem er i pytał G anca co on zrobił, a ten  
na to odpowiedział: „Zrobiłem to, com chciał.“
Tę sam ą odpowiedź powtórzył i Jakóbowi Bi- 
sanzowi, gdy ten  w półgodziny po wypadku 
zapytyw ał, poco on strzela ł do syna, W  kilka 
godzin następnie, tak  około godziny 1 1 . z ra 
na, przybył do m ieszkania Ganca Ja n  K re
mer wójt. Ganc leżał na łóżku i dopiero się 
ocknął. Na py tan ia K rem era, czy nie nastąp ił 
w ystrzał przypadkowo, odpowiedział, że s trze
lał do syna z umysłu.

P . prokurator w z więzłem i jasnem  przed
staw ieniu rzeczy s ta ra ł się dowieść, że Ganc 
miał zam iar zabić syna i strze la ł z zupełną 
świadomością następstw .

P . Gottlieb w obronie swojej w skazał 
bardzo ważne okoliczności św iadczące, że 
Ganc był w takim  stanie, iż nie rozum iał ca
łej doniosłości popełnionego czynn. S tary  
Ganc zaw sze był w dobrych stosunkach z sy 
nem, żony zaś swojej nie lnbił, —- nie łatwo 
więc zrozum ieć, dla czegc chęć zabójstw a 
miał skierować p r z e c iw k o  synowi, a nie p rze 
ciwko żonie. Pow tóre, Ganc na py tan ia mu 
czynione, odpowiada ja k  odpowiadają dzieci i 
p ijacy : „Zrobiłem, bo tak  chciałem.** W re
szcie, po skaleczeniu silnem syna kładzie się 
spać i kilka godzin spi spokojnie. W idocznem 
przeto  je s t, Że Ganc nie rozumiał dobrze co 
zrobił. Jakoż wszyscy świadkowie zauw ażali, 
że oskarżony w czasie popełnienia zbrodni nie 
był w stanie trzeźwym , ale był podpitym.

Na postawione sobie py tan ia, po n a ra 
dzeniu się wzajemnem, przysięg li odpowie
dzieli :

na pierw sze py tan ie . 1) Czy oskarżony 
Ja n  Ganc ojciec, w ystrzelił do syna i czy 
zranił go ciężko w lewe przedram ię? — je 
dnogłośnie: ta k ;

na drugie p y tan ie : 2) Czy Ganc był tak 
mocno pijany, źe nie w iedział, co czynił? — 
jednogłośnie: nie;

na trzecie pytanie : 3) Czy strzela ł w
zam iarze zabicia swego syna? —  jednogło
śnie : n ie ;

i na czw arte p y tan ie : 4) Czy s trze la ł
w innym zam iarze nieprzyjaźnym , życiu za 
grażającym , a  naw et w  skutek  którego mo
gła nastąpić u tra ta  lewego ram ienia ? — j e 
dnogłośnie: tak.

Na podstaw ie tego orzeczenia, sąd ska
zał Ja n a  G anca ojca na 4 la ta  ciężkiego w ię
zienia, obostrzonego postem  raz  na tydzień i 
zamknięciem do ciemnicy corocznie w dzień 18. 
października.

— Z I z b y  sądowej. K azim ierz .N a
wrocki, w yrobn ik , zaw iązał czuty stosunek 
z Mar ją  Skowroń, posiadającą l l l e tn ią  córkę, 
owoc podobnegoż stosunku. M ieszkali wszyscy 
tro je razem , a  z nimi w jednej i tej samej

izdebce jeszcze kilku lokatorów  i lokatorek 
wspólnego zawodu życia. W  ostatnich czasach 
jednak pożycie K azim ierza Nawrockiego z 
M arją Skowroń nie było zbyt zg o d n e ; K azi
mierz Nawrocki sp rzykrzy ł sobie snać te wę
zły miłośne i ko rzysta jąc  z nieporozum ienia 
chwilowego umknął pewnego pięknego poran
ku od swej nieślubnej tow arzyski życia. Ma- 
r ja  Skowroń przeinyśliw ała nad sposobem, za 
pomocą którego  mogłaby go odzyskać. Nie 
przeb ierając w środkach, za poduszczeniem 
godnych współmieszkanek, postanowiła podsu
nąć mu zbrodnię, i to zbrodnię szkaradną, o- 
skarzyła go o zgw ałcenie swej 1 1 -letniej cór
ki. Co za motyw dla pewnych niemieckich ko- 
m ed jop isarzy! Czegóż nie uczyni kobieta, gdy 
kocha! Jakoż w szystkie okoliczności tak się 
złożyły, iż Kazim ierz Nawrocki stał się o tę 
zbrodnię podejrzanym, wyśledzonym i uwię
zionym. W  piątek odbyła się w tej sprawie 
przy drzwiach zam kniętych ostateczna rozp ra
wa karna przed sądem przysięgłych. Ponie
waż lekarskie oględziny nie stw ierdziły  pie
kielnego oskarżenia, sąd przysięgłych uznał 
Nawrockiego niewinnym zarzuconej mu zbro
dni. Czy M arja Skowroń celu dopięła? 
W ątpim y.

-  Sprawozdanie W ydziału cen tralne
go Tow arzystw a wz. pom. oficjalistów pryw a
tnych za 1 kw artał r. 1874.

Towarzystwo wz. pomocy oficjalistów 
pryw. liczyło z końcem roku 1873 członków 
rzeczyw istych 1787 z 3345 udziałami w eją_ 
gu 1. kw arta łu  1874 przybyło 64 członków z 
121 udziałam i. Razem 1851 członków z 3466 
udziałam i, czyli z roczną wkładką 13864 zł., 
zaś członków w spieracyeh 122 i dwóch do
brodziejów.

Stan m ajątku funduszu zapomogi stałej 
przechowany jest, a m ianow icie: efekta w de
pozycie galicyjskiego T ow arzystw a k redyto
wego ziem skiego , gotówka zaś na rachunku 
bieżącym po 6°/u w Tow arzystw ie zaliezkowem 
we Lwowie i wynosi w efektach 118,290 zł., 
w gotówce 5.402 zł. 89 c. Razem 123.692 
zł. 89 c.

W  1. kw arta le  rb. lokowały w T ow a
rzystw ie zaliezkowem niżej poszczególnione 
pow iaty następująee kw oty: Bohorodczany 53 
zł Borszczów 347 zl. 98 c. Brzesko 28 zł. 
Brody 164 zł. 71 ct. B rzeżany 25 c Buczaez 
105 zł Czortków 46 zł. Dolina 31 zł 41 c. 
Drohobycz 32 zł. Gorlice 5 zł. Gródek 29 zł. 
R usiatyn 1 0 0  zł. Ja ro sław  414 zł. Jaworów  
43 zł. 46 c. Kałusz 5 zł. Kamionka 70 zł. 
Kolbuszowa 47 zł. 24 c. Kraków 35 zł. 63 c. 
Lwów 156 zł. Mościska 96 zł. 22 c. Mielec 
89 zł. 53 c. Nowy Sącz 85 zł. Podhajce 76 
zł. Pilzno 29 zł. P rzem yśl 123 .z ł. 60 c. 
Przem yślany 49 zł. 65 c. Raw a 209 zł. 77 
c. R ohatyn 141 zł. 8 c. Rudki 7 zł. Rzeszów 
601 zł. 67 c. Sanok 51 zł, 14 c. Sam bor 59 
zł 15 c. Sokal 502 zł. 53 c. S kaia t 53 zł. 
Stanisławów 28 zł. S try j 151 zł. 92 c. T a r
nopol 16 zł. Tarnów  247 zł. 50 c. T arno
brzeg 16 zł. Tłum acz 200  zl. W adowice 77 
zł. T urka 16 zł. 25 c. Zbaraż 48 zł. Złoczów 
176 zł 20 c. Żywiec 15 zł. Żydaczów 150 
zł. 50 c.

W ydział centralny w zyw a zalegających 
z wkładkami, ażeby takowe ja k  w najkrót- 
szyna e^& sie u iśc il i ,  w  p rz e c iw n y m  r a z ie  b y łb y  
W ydział ceiitr. zmuszony uczynić użytek  <z 
§. 28. sta tu tu .

Członkowie, k tórzy  przesiedliw szy się w 
inne pow iaty i niewiedzą na czyje ręce swoje 
wkładki złożyć mają, mogą takowe nadesłać 
za pomocą asygnaty  pocztowej w prost do W y
działu centr. (Lwów, ulica Akademicka nr. 5.)

Dr. Mikuliński w icep rezes , M. Olsze
wski rachm istrz, B. Makarewicz, sek re ta rz .

— (N .) K raków 19. kw ietnia. Pisałem
już n ieraz w poprzednich listach , że jed n ą  z 
przyczyu dezorganizacji budownictwa m iej
skiego w Krakowie, której nie zaradzą po
wierzchowne reformy, polegające na zm ianach 
tytułów  urzędniczych lub wysokości płacy, je s t  
to że budowniczy, p rzez Racię m iejską miano
wany, na każdym kroku swojej działalności na
potyka rozm aite przeszkody, z których n a j
w ażniejszą je s t to, Że jego podwładni o trzy
mują z m ag istratu  specjalne zlecenia i in 
strukcje, które ich czynią do pewnego stopnia 
niezależnym 1' od zwierzchuika. W  takim s ta 
nie rzeczy nie może być mowy o jednolitości 
kierunku biura budowniczego i w każd ym  z 
urzędników tego biura w yradza się natu ra lna 
dążność do rob ien ia  w s z y s tk ie g o  na własną 
rękę, rzeczą zaś jeszcze na tu ra ln ie jszą  je s t 
to, że biuro, w  którem  nikt nikogo nie kon
troluje, nie może rozciągać sprężystej i sku
tecznej kontroli na zew nątrz to je s t  na przed
siębiorców.

S tan taki bardzo je s t  dogodny dla nie
których osób w budownictwie miejskiem i dla 
niektórych przedsiębiorców, k tó rzy  też p ra 
gnęliby go uwiecznić, a ponieważ naczelnik 
budownictwa p. Adam Nowicki dąży do zmiany 
tego stanu i do wzięcia całego budownictwa 
pod sprężysty  i jednolity  kierunek, nic więc 
dziwnego, źe wszyscy stronnicy dotychczaso
wej anarch ji uw ażają go za  swego wroga i o 
ile mogą s ta ra ją  się go zdyskredytować. R o 
zm aite środki używane są w tym  celu, a je 
dnym z ciekawszych je s t ten, którego w tych 
czasach właściwie się chwycono. Przedsię 
biorcy kanałów budowanych bez cegieł i wa
pna, budowniczowie domów, które się w roku 
1872 w aliły ja k  na komendę, autorowie ko
sztorysów obliczanych według ad hoc wy
myślonej tabliczki mnożenia, słowem wszyscy 
zaatakow ani w spraw ach przez p. Nowickiego 
poruszonych, w raz z cliórem swych p rzy ja 
ciół i znajomych, swych protektorów  w R a
dzie m iejskiej i ajentów po za R adą, krzy
knęli, źe p. Ń. nic nie Umie i że udaje tylko 
budowniczego, niezdolnym będąc naw et obra- 
chowac powierzchni.

T ak tyka ta  nie je s t nową. Pam iętam y 
tn  przykład, że kogoś starającego się o pewną 
posadę w spółubiegający się ogłosili głnchyir. i 
p rzez to niedołężnym. W ieść ta  p rzy ję ła  
się tak  dobrze, że wszyscy w nią uw ierzyli i 
kandydat nie dostał posady, chociaż miał słuch 
ja k  najlepszy. Co się tyczy p. Nowickiego, 
gdyby na\tffet było to prawda, co o nim ro z
g łasza ją  interesowani, byłoby to tylko dowo
dem jakiegoś chyba kretynizm u R ady m iej
skiej, k tó ra  podobnego in truza mogła zam ia
nować budowniczym m iasta. Cieszę się je d 
nak, że mogę obronić naszą Radę miejską od

tak  boleśnego i upakarzającego zarzu tu . Mia 
nując p. N. budowniczym oparła się ona na 
dowodach niepozostawiających najm niejszej 
wątpliwości o jego zdolnościach i wiedzy. 
Miała przed sobą cały wolumen dokumentów 
autentycznych, całe t e k i  jego rysunków i p la
nów, słewem miała wszystko cokolwiek ktoś 
na dowmd swego uzdolnienia przedstaw ić może, 
a bez zaprzeczenia dziesięć razy  więcej niż 
w podobnych okolicznościach składać je s t  zw y
czajem. Z dokumentów tych widzimy, że p. 
Nowicki kształcił się w swoim zawodzie j a 
ko elew budowniczy w wydziale budowni
czym b. komisji spraw  w ew nętrznych w W a r
szawie, a następnie w akadem ii sztuk p ięk
nych w Petersburgu , że posiada stopień nau 
kowy tej akadem ii, że w K rólestw ie Polskiem 
już w r. 1852 otrzymał stopień budowniczego 
klasy I I I .  to je s t  najw yższy, nadający prawo 
nieograniczonej p rak tyk i w całein K rólestw ie 
i w W arszaw ie, a udzielany wówczas przez 
najwyższą władzę krajow ą t. j .  Radę adm i
nistracyjną, źe będąc ju ż  na posadzie rządo
wej budowniczego powiatu konińskiego wy
słany został ze względu na szczególne zdol
ności i zamiłowanie pracy, kosztem rządu 
K rólestw a na trzy  la ta  za granicę, w celu o- 
statecznego w ykształcenia się w swym zawo- 
dzie, i w la tach  1857 — 1861 zwiedził F ran- 
c-ię> Anglię, Niemcy i W łochy. Bawiąc we 
F rancji pracował pod kierunkiem  znakomitego 
arty s ty  p. Questel, arch itek ta korony, a wów
czas pism a polskie (np. Czas z d. 13. lis to 
pada 1859 r.) oddawały nąjchlubniejsze św ia
dectwa jego  gorliwości, talentow i i teo re tycz
nemu oraz praktycznem u pojmowaniu swego 
zawodu. Dokumenta te świadczą, że p. N. 
jako budowniczy pryw atny miał 15 la t wolnej 
p rak tyk i w K róiestw ^ j w W arszaw ie, b ido  
wat kościoły, tabryki, s z p u ^ .  d pryw atne, 
a procesów o zawalenie się icb .aje m ipya. 
zaś jako budowniczy miał 17 la t p rak tyk i u- 
rzędowej, słowem, że gdyby był niezdolnym w 
swym zawodzie, spostrzegliby się na tem ju i  
dawno kom petentniejsi może sędziowie niż  ci 
panowie, którzy p lan  odbudowy Sukiennic, 
przedstaw iony przez hr. P la te ra , pierwotnie 
zupełnie niepraktyczny, uwieńczyli, a po p rze
robieniu go i uczynieniu rzeczywiście p rak 
tycznym  osądzili za  niewykonalny.

Mimo to, że dokumenta tak ie istn ieją , 
wieści o muiomanem nieuctwie p. Nowickiego 
szerzone są tak uporczywie i tak  jaw nie, źe 
dziwimy się doprawdy jego cierpliwości chrze- 
ścianskiej czy potulności u rzędn iczej» źe o 
krzywdę, ja k ą  mu w yrządzają kolporterowie 
podobnych ujmę mu czyniących baśni, na dro
dze właściwej się nie upomina.

— Przewóz na W iśle w  Krakowie.
Kto .nie był w K rakow ie, nie przepraw iał się 
przez W isłę i nie widział naocznie, nie bę
dzie zapewne chciał uwierzyć naszym  słowoir, 
a jednakże niestety, piszemy tu prawdę szcze
rą. I tak, Kraków mający ja k  wiadomo 50.000 
mieszkańców, je s t  z trzech stron  oblany W i
słą. Z jednej strony od wschodu je s t  most o 
murowanych filarach, na zachód zaś i połn- 
dnie niemamy żadnego mostn, tylko w naj- 
piękniejszem  miejscu pod Zamkiem, niegdyś 
siedzibą królów polskich, a dziś główną kw a
te rą  c. k. wojska, je s t  przewóz na W iśle —  
ale taki, o jak im  się dziś w iadnem  mieście
1 nie p rzy  dni.

W yobraź sobie szanowny czytelniku, z 
jednej strony  step piaszczysty, a z drugiej 
ostre brzegi, po któryefi trzeba się drapać, a  
na W iśle łódkę rybacką, to je s t  przewóz w 
Krakowie! Lecz gaybyś choć w jednem  za
wsze miejscu mógł wsiadać i  w ysiadać z tej 
łódki, to byś sobie zwolna w ydeptał ścieszkę; 
ale gdzie tam !... przy  każdej zmianie wody, 
łódka przenosi się gdzie indz ie j: raz do cn- 
dzego ogrodu, to do miejsca guzie nie róże 
pachną, to do muru stromego, a ty  biedny 
rób sobie co chcesz dalej aby się dostać do 
domu.

A przecież je s t to przewóz rządowy, o- 
płaca się od niego, i setki ludzi niosą tędy 
żywność, osobliwie mleczywa do m ia s ta ; c. k. 
wojsko przew ozi się tędy na błonia na mu
sztry. Jeżeli więc mostu dla jak ie j s tra te g i
cznej przyczyny doprosić się nie m ożem j, t0 
mamy prawo przynajm niej dunuw*4 od 
adm inistracji rządowej przewodu ja k  się na
leży, ja k i byw a w  ucywilizowanych krajach, 
tj. na linis, i o schody do schodzenia, aby 
karku nie łamać, albo nie brnąć po piaskach 
w lecie, a po lodowcach w zimie, i aby nie 
spacerować po W iśle, ale z jednej strony do
stać się prosto na drugą.

Te słuszne skarg i nasze racz szanowna 
redakcjo przyjąć w swoje szpalty, może głos 
twój będzie szczęśliwszy, i żądania nasze zo
staną uwzględnione.

L . L ,,  mieszkaniec z nad brzegu W isły.

— Z nad Seretu. Znana sprężystość 
pana naddyrektora Schiffnera , wiele ju ż  do
brych owoców w tej tak  ważnej gałęzi, ja k  
poczta, wydała; prosimy tylko, by raczył 
wglądnąć, aby przewóz poczt, jako teź  podró
żnych z większym jak^ dotąd pospiechem elę 
odbywał.

Będąc kupcom a m ając rozliczne stosnn
ki na Podolu, używam często 8zybkowOZÓw 
tak z Stanisławowa jak i Tarnopola, i zd a rza  
mi się często, że na przestrzeni Stanisławów - 
Buczacz przy najlepszej drodze spażnia wóz 
o godzinę a nawet więcej — dla kupca bar
dzo wielkiej w agi takie 8póżn*enie - Czy się wina 
c'ęży na pp. konduktorach czy na pp, poczt- 
mistrzach, nie wiem i to jest właśnie rzeczą 
kwietnej dyrekcji, by ja k  najenergiczniej tę 
rzecz zbadać kazała i złemu zaradzić raczyła,

Na przestrzeni z a ś . Tarnopol-H usiatyn 
zechce św ietna dyrekcja cokolwiek lepsze i 
c z y ś c ie j s z e  szybkowozy wysyłać, bo w poró- 
wnanin do szybnowozów stanisławowskich, są 
to istne żydowskie budy niechlujne.

— Z  R o ^ o d e n ic i .  j a k  w la tach  po
przednich tak  też i w r  b. p rzeznaczy ł azan. 
W ydział tutejszego kasyna całv czysty dochód 
z balu na korzyść szkoły w Horodenee i za
opatrzył ubogą młodzież szkolną w nową o- 
dzież, którą p. A rciszew ski, prezes kasyna, 
jako dar na św ięta wielkanocne w szkole w 
obec zgromadzonej młodzi szkolnej i nauczy
cielskiego grona rozdaw ał.

Podnosząc publicznie s ta ran ia  tych przy
jaciół oświaty składam  imieniem dziatw y 
szkolnej pp. dawcom łaskawym  dbającym gor
liwie o dobro szkoły tu te jszej, niniejszem  ser-



deczną podziękę. Teodor Sucharow ski dy
rek to r szkoły.

— Stryj 19. kw ietnia. Nie wdawałem 
się dotąd nigdy w żadne ag itacje  ani spraw y 
puLliczne, wolałem zawsze z daleka ii być 
widzem toczących =dę zdarzeń w kochanym 
ale biednym krajirm aszyni, i ubolewałem n ie
raz nad nieszczęśliwym rozdwojeniem braci 
rodzonych, którzy  przez niesnaski domowe, 
s ta ją  się pastw ą pasożytów, gangrenujących 
wszelkie siły żywotne synów jednaj matki. — 
Ależ już daleko rozrósł się rak  toczący spo
łeczność naszą, —  v, k ą t poszli Polacy i Ru- 
sini synowie tej ziemi, a Iz rae l rozwinął 
wszędzie chorągiew tryum fującego Jusś pano
wania swego. Na dowód tego opowiem wam 
ziomkowie moi ta k ta  następujące: Od chrze- 
ścianina. gdy sie wpisuje do jakiego zakładu 
lub szkoły, żądają różnycM dokumentów, ro
zumie się należycie ostemplowany cli, inaczej 
dla braku wymaganego .jakiegoś warunku, 
prośba jego^ odrzuconą bywa. T ak zatem li
czeń chrześcianin w stępujący do szkól ś re 
dnich winien wykazać się przynajm niej me
tryką , żyd zaś wpisuje się bez przedłożenia 
m eiry ti, chodzi sobie do szkoły, uwalnia się 
od opłaty szkolnej^ jego klasyfikują, w ydają 
mu świadectwo i broń Boże żądać nauczycie
lowi od rzeczonego izraelity , dla wypełnienia 
rubryk katalogowych, przedłożenia m etryki, bo 
to znaczy nietolerancja. Uczeń izraelita  liczy 
juz może la t 18, obawia się przeto  ażeby się 
nie dowiedziano kiedy się urodził i aby go 
nie pociągano do wojskowej służby, (tdy zaś 
sumienny gospodarz klasy, u którego tak  
chłopcy cbrzęsłianie ja k  i żydzi zarówno by 
wają traktow ani, koniecznie przedłożenia me
tryki od izraelity  się domaga, to pominąwszy 
rozsiewanie skarg , że je s t  ostry, w końcu do
wiaduje się, Źe ów iz iae lita  uczeń m etryki 
nie przedłoży, bo rabin go nie zapisał i do
piero W ys. nam iestnictwa o pozwolenie napi
sania mcLryki temu uczniowi prosić potrzeba. 
Ale iz raelita  nie głupi teraz wyrabiać sobie 
m etrykę, ma on lepszy rozum ja k  z przepro
szeniem  W . kr. R ada szkol, i wszystkiek sta  
rostw a i komisje asen terunkow e; 011 dopiero 
wtedy o m etrykę starać się będzie, ja k  skoń
czy wyższe szoły realne, zda sobie zdrów 
maturę, ukończy technikę i będzie miał zo
stać J\V . panem inżynierem. Lecz wtedy już 
będzie bezpieczny, bo la ta  poboru jego do 
wojska minęły, a na jego miejscu tyiliukiisem 
jeżeli nie kilku, to przynajm niej 1 cdii ego goima
zaegzecyrowano.

W  każdem niemal mieści!: prowincjonal- 
nern większem i bogatszem , ja k  np. w S try ju  
żyd burm istrzuje, a rządy  jego praw dziw ie 
izraelskie. W idujem y często", 'jak iej otuchy na
brało te raz  żydowstwo, bo wszędzie się wci
ska. Na resur.ekcję obstąpiło ono kościół k a
tolicki tak  tłumnie, że procesja  z bożym da
rem  pomiędzy nich zaledwie przecisnąć się 
m o g ła ; rozumie się. że uczynili 'Ito żydkowie 

ju Źlu z ciekawości, już  to aby pokazać żc z 
iach  iiionymi aż na uszy kapeluszam i i czap
kami będą stać w tedy, kiedy goimy z odkry- 
tenn głowami padając na koiana będą się ko
rzyć przed panem nieba i ziemi. Ale nie do
syć na tein, żydzi stry jsćy  p0d berłem  adwo
kata  żyda burm istrzującego, myślą że im 
wszystko woluo, zaczepiają po drogach chrze- 
scian i tw orzą róże clirześcianoni p rzykrości, 
policja zaś spi.

D zisiaj w  niedzielę oficjalnie szra mło
dzież tu te jszej szkoły realnej w porządku pa
ram i na mszę, a przym uszona je s t  przechodzić 
dosyć w ąską nliczką, aby się dostać do cer
kwi ; kiedy młodzież właśnie zapełniła sobą 
ciasny ten przesmyk, nadjeżdża żyd jedno- 
kónką, umyślnie zacinając konia w ja k  na j
większym pędzie na młodzież szkolną, a gdy 
ta  przed pędem jego niespodzianym, prędko 
po pod ściany przyległych domów i parkanów, 
żydowskiem niechlujstwem popodpieranych, 
rozstąpić się nie mogła, zaczął żyd lurinan, 
ślepy na jedno oko’ i drugi jem u podobny 
drab z tyłu na wózku siedzący, młodzież n a 
szą lżyć ostatniem i grubiaństwami, a nawet 
batogiem wycinać.

— Zamek Łęczycki skutkiem usunięcia 
się ściany został rozebrany.

— O okropnem samobójstwie p. IV.
M . z Sieradzkiego piszą do W ic k u : O statecz- 
nym powodem, k tóry  go popchnął do rozpa- 
cznego cz y n u , było zajście z sąsiadem, z
n rzfh  .7prWi^za,a dość znaczna s tra ta . T a 
m o-n w a m iar? cierpliwości w sercu zbiedzo-

k ro tnieJ T k rm a w o ’, d0tyk r e8-° nie’edn° '
koliczności. Pewnego"7;  l  m eprzy j? i!n.e ?’ęwuego poranku po poniesieniu 
s7e ś , ;„ ? ? 0mni0^  s tra ty, zbudził go .głos 
dobry .g° f ynki w itającego go na dzień 

0c ca‘4 trap iły  go widocznie czarne 
J * przedsięwzięcie sam obójstwa wylęgło

się w głowie. Fizyologowie i filozofowie tló- 
maczą je  pewnym rodzajom obłąkania, manii, 
wyrodzonej przez cierpienie m oralne Nie-, 
szczęśliwy zobaczywszy ukochane dziecko za-' 
pytał go: „Chcesz wiedzieć ja k  tatko
fajkę p a l l —  ,.A dobize“ , - -  odpowiedział 
chłopczyna. „Przynieś mi m tem  dubeltówkę 
stojącą przy  p iecu’1. Dziecko przjmioslo swemi 
niewinnemi rączkam i narzędzie śmierci. Oj 
'ciec nabił obie lufy, na ładunki z prochem 
nalał wody, ucałował synka, położył go na 
łóżku, a sam przyłożywszy do ust fuzję, dał 
ognia. Na w ystrzał i przeraźliw y krzyk 
dziecka, zbiegli się domownicy i rodzina. N ie
szczęśliwy nurzał się w krwi w łasnej. S tra 
szliwy nabó.j wody rozerw ał głowę na szczęty. 
Zmarły powszechnie byt kochanym i szanowa
nym w całej okolicy.

— Stroje Adeliny Patti, zamężnej m ar
grabiny de Gaux, współzawodniczą w wytwor- 
nbści ze strojam i monarchiń i najbogatszych 
elegantek św iata. Zamawia ona suknie zawsze 
tuzinam i, ale jedynie tylko u sławnego m istrza 
w sporządzaniu strojów  damskich, p. W ortha 
w Paryżu. Sama podaje pomysły,d j,idey“ , ja k  
siej w yrażają artyści sztuki kraw ieckiej, a 
W orth w ciela te idey w rzeczyw istość. Za
nim wyszle w którą stronę św iata stro je  dla 
P a tti, dozwala je  podziwiać elegantkom pary 
skim. Z nabożnym podziwem pielgrzym ują d a 
my paryskie na te  wystawy strojów sławnej 
artystk i. P a tti ma klejnoty, pochodzące z po
darunków w szystkich monarchów europejskich, 
a ile ma kosztowności od me-monarchow, te 
go może sama dobrze nie wie. Nie żałuje 
ona sobie na tym padole płaczu, i żyje św ie
tniej niż n iejedna królowa. Pomimo to np. 
z tegorocznych występów gościnnych w P e 
tersburgu  zostało je j czystego dochodu 280.000 
franków. Na lato jedzie do Am eryki, gdzie 
ma dać 100 koncertów, za co otrzym a okrą
gło jeden milion franków. Bodaj to mieć do
brą gardziołkę !

—  Hardy Franek. W  Gódollo we W ę
grzech, gdzie je s t  ulubiona rezydencja le tn ia  
cesarstw a austrjackich , żyje pewna włościan- 
ka, k tórej b ra t, z rzem iosła ślusarz, w ybrał 
się był p r /e d  kilku la ty  na wędrówkę i p rze
padł bez wieści. Był 011 sobie trochę ladaco, 
ale pomimo to sio stra  kochała go i ciągle 
w ypytyw ała się ja k  mogła gdzie się obraca. 
N areszcie z uciechą dowiedziała się nieboga, 
żc joj pan b ra t porzucił rzemiosło ślusarskie, 
w stąpił w cesarską służbę przy straży  sk a r
bowej i tak  dobrze się spraw uje, że dopro
wadził aż do respicjenta. Doszła ją  także 
wieść, że ma być przeniesiony do samego Gó
dollo. R ada była obaczyć jak  F ran ek  (bo tak 
mu na imię) w ygląda w mundurze, ale F ra 
nek jakoś nie przybyw ał. Otóż zdarzyło się 
w tych dniach, że cesarz austrjack i wyszedł 
sobie wieczorem na przechadzkę w płaszczu 
wojskowym Przypadkiem  wypadła, mu droga 
kolo chaty tej włościanki. S tała właśnie na 
progu, myśląc o swoim F ranku, a gdy oba- 
c.zyła żek toś w siwym płaszczu mimo je j w rót 
przechodzi, krzyknęła z całą energią obrażo
nej miłości s io s trzan e j: „Franciszku, a cóżeś 
to ty  tak  zhardział teraz, że już  naw et nie

1 wstąpisz do m nie!“ P an  w płaszczu szedł w 
milczeniu dalej, jakby  go ta  przem owa nie 
obchodziła. Tego już było za wiele rozsier
dzonej kobiecie; biegnie więc za nim, chwyta 
za ram ię i w sposób bardzo dosadny pow tarza 
swoją in terpelację. Cetfarz wysłucha! w szy
stkiego i o d rzek ł: „ Ja  nazyw am  się wpraw
dzie F ranciszek , ale podobno nie tym  jestem  
Franciszkiem , którego tobie kobiecino p o trze
ba. Z Panem  Bogiem !”

—  Chaisi, W<usi i Zecde — tak  m ają 
nazywać się trzej z nowomianowanych mini
strów  węgierskich, o których nadm ienił w j e 
dnym z najnowszych numerów angielski ty 
godnik p. t. S a tu rd a y  Rcviev. P iszący  miał 
prawdopodobnie na myśli nazw iska: Ghyezy, 
Zichy i Szende.

— Polowanie* na w ilka w izbic mie
szkalnej. K ijcw la n in  donosi, iż we wsi 
Ozerach w powiecie Rówieńskim wilk, rozpę
dziwszy się za psem, wpadł do chaty włościa
nina tam tejszego, F edka K otlęja. Oczywiście, 
że sama gościnność nie pozw alała mu łatwo 
w'ypuścić tak  niezwykłego gościa. Ale, że 
„gościowi” było ponoś spieszno wydostać się 
z chaty, więc Kotlej żelaznemi widłami p rzy 
bił go do ściany, a  jego córka siek ierą ro z 
p la tała głowę zwierzowi zuchwałemu, który 
był postrachem  okolicy: ten wilk pokaleczył 
bowiem czworo ludzi i k ilkanaście sztuk 
bydła.

— Karciarze bankrutują. Skarb pań
stw a miał w roku 1873 ze stem plowania k a r t  
do gry o 1.054 złr. muiej niż w roku pop rzed 
nim. W  r. 1873 wynosił dochód z tego 
ty tu łu  155.832 złr. w. a.

— W szyscy urzędnicy sądu Lomita
towego w N itrze są najsp rzeda jn ie jsi, n a j
gorsi, najbardzie j*  ao niczego ze w szystkich 
sprzedajnych , niesum iennych i głupich urzę
dników, ilu je s f  w k ra jach  korony św. Szcze
pana — ta k  napisał w pewnym dzienniku 
w ęgierskim  p. E rn e s t Simonyi, dziennikarz i 
poseł sejmowy. Tego było trocnę za wiele 
pp. urzędnikom sądu w N itrze, i po długich 
korowodach udało się im wytoczyć tę  sprawę 
przed sąd przysięg łych  w P reszburgn . T rybu
nał ten uznał jednak  p. Simonyiego niewin
nym, fiyć może dla tego, że trybunał niedo- 
puścit Simonyemu, prowadzić dowodu prawdy, 
W yrok ten oczywiście tak  skompromitował 
sąd w N itrze, że w szyscy zatrudnieni tan: 
urzędnicy od naczelnika do najmłodszego u- 
rzędnika radz i nie rad z i in gremio podali się 
do dymisji.

Gospodarstwo przemysł i hanael.
W iedeń d. 20 . kw ietnia. Na targ dzi

siejszy przyw ieziono 2900 wołów, między te- 
mi 1150 sztuk galicyjskich. Cena była 29 .bO 
zł. —  32 zł. za cetnar. Sprzedano wszystko.

J .  K rzy sz to fo w irz , 
Caffe Stierbock.

Sprawozdanie z V. walnego zgro
madzenia zakładu kredytowego w ło
ściańskiego, odbytego na dnia 17. kw ie
tn ia  b. r. (Ciąg dalszy.)

Stan pożyczek z końcem grudnia 1873 
wynosi 7,078.219 zlr. 6 ct.

L isty  zastaw ne zakładu, mające za pod
stawę grantow ą własność ziemi i solidarne 
poręczenie w szystkich posiadaczy m niejszy li. 
k tórzy do zakładu jako  członkowie przystąpili 
przynoszą za wliczeniem zysku 151etniego 
wylosowania w przecięciu ren tę 8 °/0wą i n a 
leżą do papierów  wartościowych chętnie po
szukiwanych, znajdn ją ciągły popyt w ko
łach najobszerniejszych, a kurs iufi przy 
wszelkich chwiejnościach ta rgu  pieniężnego 
je s t stały  i niewzruszony.

z,elanie w jedneui z poprzednich spraw o
zdań wyrażone, że zadaniem j e®; zakładu 
w spierać zarówno i ile możności ln teresa 
w szystkich tych, k tórzy w zakładzie biorą 
udział, mianowicie tak  biorących pożyczki, 
jakoteż posiadaczy listów zastaW u/chi zostało 
przez walne zgrom adzenie jednogłośnie przy- 
jętem .

Skutkiem tego na wniosek Raay z a ł a 
dowczej zniżoną została  swego czasu stopa 
procentowa od pożyczek, i  gdyby jeduocze- 
snie z tern zniżeniem procentowen nie n a 
stąpiły  były inne stosunki nieprzyjaźne, któ- 
rŚ chociaż tylko przem ijająeo pow strzym ały 
raźn iejszy  postęp zakładu, to ua korzyść bio- 
lących pożyczkę zaprow adzone zniżenie pro
centowe byłoby bez w ątpienia pozostało bez 
wpływu na wysokość tegorocznej dywidendy.

Aby więc ubytki skutkiem  zniżenia p ro 
centowego powstałe w ilości co najm niej 
115.000 złr., jako też skutkiem  większych 
podatków, czynszów i znaczniejszych w ro
ku zeszłym kosztów adm inistracji, o ilość
21.667 złr. 47 ct. zwiększone —  nie po trze
bowały być w całości, p rzez p o s i a d a c z y  
l i s t ó w  ponoszone, zarząd  przedstaw i udnosny 
wniosek pod uchwałę.

W  roku 1873 wydano i w obiegu pozo
sta je  listów  zastaw nych:
2438 sz tu k  ó, 100 złr. w artości 243.800 złr.
1308 „ „ 500 „ „ 654.000 „
1334 „ „ 1000 „ „___ 1,334.000 „
6080 sztuk wartości 2,231 800 z łr

W  myśl art. 58 statutów , oprócz p ię tna
stej części listów  zastawnych

ze se rji:  1869 w kwocie 71.500 złr.
„ „ 1070 !!
„ „ 1871 „
„ „ 1872

także 15 część 1873 „

70.2U0 „ 
126.200 „ 
156.200 „ 
150.400 „

łącznie 574.500 zł. 
wylosowane zostaną przy najbliższem  cią
gnieniu.

Po odczytaniu spraw ozadnia książę prezy-
dujący otw iera dyskusję nad sprawozdaniem.

Pan dr. P io tr  G r o s s .  Ktokolwiek miał 
sposobność bez uprzedzenia badać rozwój 
insty tucji finansowej, przyzna mi zapew ne, że 
prawie nigdy, od czasu szalb ierskich speku
lacji L ava we Francji, publiczność m ająca 
ndział w operacjach bankowych, z tak  rozg t 
rączkowanem usposobieniem nie w yczekiw ała 
spraw ozdań tych instytucji, którym  nieraz 
ciężko zapracowany grosz swój powierzała, 
lub od których potrzebny pobierała k redyt, i 
dziwić się temu nie można. Po orgiach w y
praw ianych na giełdzie wiedeńskiej kosztem 
dobrodusznej a najczęściej zawiedzionej pu
bliczności, nastąp iła  kryzys finansowa, k te ia

Lwów, z Izby h an d lo 
wej dnia 21. kwietnia.

I .  Akcje za sz tukę.
Kolej gai. Karola Ludwika ->4 ', 

J.wow. -Czerń Jassy 151 
Banku Lip. gal. po 200 zł. ky, 
I I.  L ist)  zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 .  pr. w. a.
„ ,, „ 5 pr. okres

Banku fiip. gal. 6 pr.
-.-jO- saki. kred. włość.
w « S j )l i p . za i ° °  z łr -
Poi u s y p i e  galic.
Losh óMl z r. 1873 po 6 pr.

*y . Krakowa 
t-G Stanisławowa 
h o i J ^ t y .

Bukat ca.a?1er,ki
£ o p o k o ? C kiBot impeHai .
Rubel ro8yiUJf; 0®yjski 
Bufa d rosyjski f eb.r f  
Pruskie 1 ifety & , e r 'wy 
Srebro * *°*e *
Wiedeń i. 18. k w ie t 
Powszechny dług pań8't 

(za 100 złr.)
freut. austr. w bankn. 5 pr 

» „ w sreb. 5 „
J839 całe losy (m. k.

lsra \  100:1 /J-ot - po 250 zł 4 pr.
i ”®! »500zl.w.a.ópr.
*860 „ ino

. 1364 " ioo :  ;  i
lfct-y - ist. jom. p„ 1205 or. 
Oblig. indm.(za lOOzł.)

r y ; J i
Buków 'ńTTie

piucu (wyiajs
zł?, w.

-|247
-!;53

218

50
20 ł.:uibi"zń<; pożęCjJ 

W^R.-.pożJtoi.pc iżiizl.ó;,.
p lz. pram.; i 

,TuVoak>: toż. koi. po 100
I

82 70 80 50

A ©

73 2 :. i 4
gS 9U 83 60
87 20 83 --
93 50 95 -

77 9(i 78 70
86 2 5 87 25
2U - 22
18 - 19 50

5 16 6 26
5 19 * 5 28
8 «2 9 2
9 — 9 18
1 64 1 V
1 56 i  58
i 66 1 68

105 106 50

73
302 
250 
98 

103 
109 
133 
i 20

77
71

di

69
23

*»C9
254

93
1(14
Ilu
133
120

78
77

60

ijfcffje bat., .owe.
Aip-ie-aujjr. pe Si'1' si. 120' 
Bo, ncved.au.poa"K)zł.: 10 pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po ■fiat 

Wt̂ g. 200zł. ein. SOp. 
Tow.edkoat. n. auat.poóOOzt 
Fracix-austr. po 200 złr

em. 40 pr...................
tranco-węgier. po 200 zt 

em. iU pr 
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr. . . .
Gał. bank dla band. i przem

po 200 z łr ..................
Gal zakl.kr. ziem.po 20pzi 
Gal bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. • - • •
Ronten bank po 200 zlr. 
Bankn nar. ausiv 
Banku poważ, aus.po 20 Jzłr. 
Unionbank po 20u ^łf- 
Vereinsbank po200zł,o. .Op. 
Verkebrsbank puW.poSOOzt. 
WecLslerbankwied.po200zł.
Wied. baukver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr 
Alfo) akiej po $00 złr. sieb. 
Bniestizańłkiej » k
Elibii ty ,  m. Ł.
Ferdynanda półn. po iOGO

złr. m p
f rano' józ złr AT. a.

50 Lw n ' aT 1 )jb(£&  ■ 50 LW. I , ,  Ja,. p0 % -e  ̂  k

|;ł:‘.cą
zir. .r . a.

92 80 93 _
77 ~ 77 50
43 75 44 -

129 129 50

206 25 206 76
141 V) D 2 —
865 — 880 —

32 32 51

49 50 50 -

11 — 13 —
967 - 968 -
62 50 53 50

101 - 102 —
12 26 12 Te
91 50 92 50
— — ------
60 — 64 —

136 - 137 —

256 - 207 -

IC60 — *0 6 —
199 — 201 —
243 25 244 27
150 50 151 -

4: IV 00 zh-.n
Aust.półn.zacb.po 200 zł.ar.

„ „ lit B. po 200 z ner.
Rudolfa po 200 zlr. a. r, 
tuedmiogr. po 2;X) w. u. sr. 
31 atseiso. Ges. 200 zł. w. a 
iii ILaiiu po 200 zł. arebr, 
Trarnwisy wiod. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.20O zł. s 

3 wse’.i. (Ostb.) po iOO 
złr. w. a.

„ zachód. (Wei tb.) pe 201 
złr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow.austr. po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 i,
„ tanich pom.pol(XJ z. 

Borys.Betr.Cp.po 200 zł.wu 
L-isty zastaw. (zalUOzł 
Bodou cred.allg. ost.5pr.sr 

spłać, w 33 lat. Ł p. uj 
Gal. Tow Kr, ziom. 4 pr.w.a.

,  p 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w.

> > ■ w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (na)00złi I 
Albrechta.Po'rf'X)zł.5p.l00zł 
Alfóidz.2UOzł.5 pr. .r. w. a. 
Czeska z.iifllJ zł. 5 p. ir. w.a. 
Dnie itrzańsk? 300 „ „
rilibiezypJ n pr . srebr. w.a. 

a em. 1862 6 pi.
, em. 1870 5 pr.
. nm. 1872 f  r,.

płacą źąUiii
zlr. w. a.

183 60j 184 -
96 -1 97 -

158 !iÓ 159
13ó 50 135 50
31! 50 312
146 27 1#
114 - 146 -
10 i 70 103 -
07 107 —

50 25 61 25

136 25 ------

70 7.7 71 26
32 60 33 _

94 75 95 25
83 60 83 75
73 - 74 -
83 - 83 25
87 - 88 25
— — 94 50
—  — — . —
91 65 90 26

77 80 78 20
34 — 84 50
92 76 93 25
39 — 39 25
93 — 94 -
92 — 

1 ___ __
92 60

I 98 % 99 25

Feruynanda pólu. 6 pr. m. k 
a s 6 pr. w. a.
n it 5 pr. dr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a 
.  11. em.&pr v
„ 111. em. 1871 300

Lw. Czer Jas. I. em. 1865 
300 zl.5 pr, srcbr.w.ii 

Lw. Czer. Jus. II. urn. 1867 
300 zl. 5 pr erebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. «m. 1863 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J js. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. Jrebi. w a. 

Rudolfa po 300zł.5pr.sr.* ą 
,  cm. 1869 po 300 zł.

6 pr sreb:. w- z.
„ , . 8."2 po 300 zł!

5 pr. srebr. w. a. 
Siediugrodz. 500 fr 5 pr.
Papier]' loteryjne (szt.) 
Zak.k: l.hand.i prz.pi 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
L’eglevich " 10 » >
Krakowska po 20 złr.
P alffy ,  40 .  ■
Rudolfa 1 1 »
K« £ali" a 40 „ a
St. Genois « 40 ,  ,
3tani»ław.(poi.) po 20R.wa. 
Waldjtein no 20 zł. m. k. 
Wiiidiszgratz po 20 zł. ,
Dewizy O m iesięczue.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. Gńddeut.) 
Hamburg 100 mark nuuto,
Londyn 10 ft. dterl.
Paryż. 100 frank.

0 8  dO 
105 60

93  -  

88 -  

106 25 
106 60 
102 70103 — 
101 ófl 102 75

77 77 60

»S 50

płacą ffąiają
złr w. o

77 76

96 -

93 26

90 -  
83 —

158 —
*40 -
14 60 

20 60 
53 76 
12 ((. 
32 26

16 &0

20 Z

9* -
15 10 

111 90 
14 /

78

93 50

SI 25 
82 50

158 50 
30 -  
15 50 
21 -  

24 26 
13 -  
32 76

17 t>0 
24 (O 
21 -

w początku ja k  gdyby nragan, nie tylko m io 
tła  wazy&tkie sztneznie utworzone zakłady, nie 
tylko w stiząsła  poważanemi nawet i w ope
racjach  swych bardzo oględnemi instytucjam i 
finansowemi, ale k tó ra  później wystąpił, w 
innej, zgubniejszej jeszczo  formie, to je s t  j a 
ko zgnuiznu szerząca na około za trucie  i nie 
dająca żadnemu instytutow i ani powstać ani 
też istniejącym  zakiadom norm alnego prowa
dzić życia.

Otóż wobec takiej k ryzys finansowej, 
każdy interesow any z o nawą się p y ta  ja k . 
je s t  wyniL • przedstawionego snrawozćanir., 
•■.zy mienie jego  ocalało tub też stracone 
P raw da źe tu u nas stosunki te  tak  wielkich 
nie dosięgły rozm iarów. 0 nas łatw iejszy po
gląd, gdyż ilość zakiaaów je s t  niniejszą, ści
ślejsza kontrola, bo wykonyw ana p-zez grono 
znanych ze swej zacności obywateli — k ró t
ko mówiąc, u nas w iedzą sąsiedzi, ja *  kto 
siedzi, i to odaziaiywa skutecznie na uspoko
jenie umysłów Zważając jednak , źe  bank ru 
stykalny w roku zeszłym, niem ogąc przew i
dzieć tego, co w rzeczyw istości nastąpiło, 
zm żył stopę procentow ą o V, część, bo z 1 2 "/0 
na 10 °/0 m ogła w każdym z nas powstać 0- 
bawa, czyii wobec ta k  ciężkich stosunków 
fiuansowych, in sty tucja  ta  w ytrzym a ciśnienie, 
z zew nątiz  na nią działające, czy była w s ta 
nie zwycięzkc go odeprzeć. Otóż sp raw ozda
nie, k tóre nam zarząd przedłużył, przekonuje 
nas dowodnie, ja k  oględnie, ja k  rozsądnie dyrek
cja banku rustykalnego w rokn ubiegłym m ani
pulowała i ja k  korzystne w sku tek  tego osią
gnęła rezu ltaty . W idzimy bowiem źe się je j u- 
dało nie tylko przeprow adzić szczęśliwie in- 
sty tneję banku rustykalnego  przez ciężką k ry- 
zis 'inansową, ale co więcej, że potrafiła u- 
i.rwałić żywotność te j in sty tucji —  dwie wy
liczyłem zasługi, k tóre przyznać natezy dy- 
reKcji. n .)

KsięgOSUSZ. Do końca m arca r. b. ustał 
księgosusz w Konkolmkach, Modusze i Siemi- 
kowcach w powiecie Rohaiynsnim , w Skale, 
w powiecie Burszczowskim ; wybucnł zaś w 
Podhajcach, Zasławszu i Sław ętynie w powie
cie Podhajeckim , w T rościańcu w powiecie 
Brzeżańskim , i w zakładzie kontnm acyjnym  w 
H usiatynie. Obecnie panuje zaraza w 9 m iej
scowościach, mianowicie w 4 m iejscach po
w iatu  Podhajcckicgo i w 1 miejscu pow. Ka- 
mioneckiego, Stanisławowskiego, Buczackiego, 
B rzeżańskiego i H csiatyńskiego. Z ogólnej 
liczby 5020 sz tuk  bydła rogatego, zna jdu ją
cego się w tych miejscowościach w 35 zagro
dach, padło 55, nbito zaś 86 chorych i 207 
podejrzanych o zarazę.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z  d.ua 
17. kwietnie 1874 

Edykta. W  sądzie obw. przem yskim  
wpisano dr re je s tru  firmę: „F abryka wyrobów 
drew nianych w Przem yślu Antoni Jan ikow ski 

Koukursa. P osada nauczyciela w Sie- 
uhowie (S try jskie.) Na posadę kancelisty  przy  
c. k. sądzie pow. w Skolem. Na posadę s tr a 
żnika cywilno-policyjnego p rzy  c. k . dyr. po- 
li j i  we Lwowie. Na sześciu rd junktów  sądo- 
w jch  w powiat. Kulikowie, Żółkw i, Dukli, 
Zuraw nie, Kołomyi i B rzeżanach.

O s t a t n i e  w r a d o m o ś c i .

Z miLst wybrani zostali: we Lwowie 
pp. F  Wojewóak urzęduik Towarzystwa 
kredytowego, i K. Maciszkiewicz, plenipo
tent dóbr u ary czuwa;

w Przemyślu: Frankowski Ignacy no- 
tarjusz, Mone Rarol inżynier, Arzt Sewe
ryn nauczyciel, dr. Ziemiański lekarz, dr. 
Skórski adwokat, Schwarz Jakób kupiec i 
ks. Lubomirski;

w Grodku: Adolf Henze, Bazyli Dmu- 
ckowski dyrektor szkoły panieńskiej, Józef 
Smyk zastępca burmistrza, IDzyk Raab i 
Mendel Kohn;

w Mościskach: Dyonizy Polański c.k. 
adjunkt sądowy z Sądowej Wiszni, med. 
dr. Tugendhat lekarz pow z Mościsk. Mar
cin Schiille-by mieszczanin i właśc. real
ności z Mościsk, i Horodyński naczelnik 
powiatowy banku włościańskiego i obywa
tel z Sądowej Wiszni;

w Żółkwi: Maurycy dr. Karcz, Antoni 
Niementowski. Juiiusz Nańlik i Franciszek 
Zoner; *

w Sokalu- Stanisław Polanowski, Mi 
chał Oleksinski, dr. Walery Filipowski i 
Franciszek Liebe;

w Bóbrce: dr. Zaleski lekarz pow. w 
Bóbrce, Józef Ajdukiewicz rządca dóbr z 
OlioJorows i Wiktor Wolodaiewicz dzie
rżawca z Brzozdowiec;

w Snia yme: ks. Busch, ks. gr. «.at. 
Karatnicki, Niemczynowicz Franciszek i 
Mortkc Borler.

Zresztą, zaś wiomy ogólnikowo, ie  
wr Dolinie’ wybór z nuast wypauł po
myślnie, a w Rawie lista świętojurców 
przeszła większością jednego głosu, dzię
ki trzem żydom. W innych miejscach ży
dzi trayinali z narodem.

Węgierska delegacja wybrała Gorove- 
go prezydentem. &orove w przemowie za- 
gająjącoj podmosł, że położenie ńnansowe 
napomina w irawdzie do oszczędności, że 
jednak w pierwszym rzędzie uwzględnione 
być musz,ą warunki państwowego stano
wiska i rozwoju zaprowauzonych insty- 
tuoyj.

Według depesz karlistowskich Don 
Earios ukonstytuował d. 16. bm. swoje 
ministerstwo; Elio mianowany ministrem 
Sojny, admirał Yinalot spraw zagranicz
nych, Pinal spraw wewnętrznych. Spodzie
wają się bitwy. Według doniesień zaś z 
Madrytu, baterje republikańskie rozpoczęły 
na nowo ogień przeciwko karlistom.

Z Turki. Pomimo agitacji ze strony 
świętojurców i ich adherentów, rozwinię
tej na wielką skalę, wypadły wybory do 
Rady powiatowej w Turce z grupy gmin 
Wiejskich świetme. Wybrani zostali: A- 
lojzy Strzelecki, Edward Doening, Eligiusz 
Sobolewski, Michał Czymiański, Jan Pul- 
narowicz, Wincenty Lewicki, Michał Wy- 
soczański Jantowicz i 5 włościan, nie- 
należących do kliki świętojurców.

Tak świetny wybór należy po więk
szej części zawdzięczyć bezstronności rzą
dowego komisarza, p. Franciszka Rodera, 
który swojem taktownem i energicznem 
postępowaniem potrafił już nawet w sali 
wyborczej rozwiniętej agitacji księży 
russkich i diaków tamę położyć, a 
tem samem uwolnić włościan z pod presji 
narzucających się im prowodyrów, pcczem 
włościanie swobodnie według własnego 
przekonania głosować mogli.

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiesbaden d. 21. kwietnia. Cesarz 

Wilhelm przybędzie tutaj 8. maja i zabawi 
dni czternaście.

Berlin  d. 21. kwietnia. W parlamen
cie niemieckim rozpoczyna się pierwsze 
czyhanie ustawy o zapobieżeniu nieupo
ważnionemu wykonywanii urzędów ko
ścielnych.

W iedeń d. 21. kwietnia. Sprawozda
nie komisji budżetowej Izby panów zaleca 
przyjęcie uchwalonego przez izbę posrow 
budżetu na rok 1874, a usunięcie dodatku 
przy kosztach budowy techniki lwowskiej.

Cesarzowa przyjmowała dzisiaj nun
cjusza papiesidego, Jacobeuicgo, w uro
czystej audiencji.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 21. kwietnia 1874. 

gedzina 2. minut 20. po połuaniu.
Akcje fran.-aus. 23.— . W ęgier, kred. 144.50. 
Angio - audtr. 136.— . Unionsbank 102 .— .
Kolej K a.. Lud. 2 4 5 .— . Nordbahn. — .— .
Koiej połndnio. 141.—  Kolej Allfad. 139.75.
Kol rf E lżbiety  906.50. Kolej Lw .-czer 1 5 i .— .
Węg. Nordortb* 107 .— . Veiain«-B»nk 13.— . 
m  głobau 70.25- W ęg. 6 »tbaan. 52.&0.
Gal. indemniz. — .— , Losy z  r . 18o4 13 i.2C
Eoezyc.-Oderb. 124.— . VerkehrBfiank S2.— . 
lo s y  turookic 43 .75  Baui»aak:Act. 76 — .
Kolej państwow. — .— . ''tsankyerćm 70. .
Wied. Bauvei, A3.75. fcyp. R en.ban. lc .— '. 
Usposobienie ''•silno.

( K  a d e s i p n e ) .
Zarząd brorraru  W ojnickiego przekona

wszy się, ż§ fijektóizy odbiorcy po a ilk o k ro - 
tnem wzięciu piw a od nas. naszych wiadró- 
wek i półwiadrówek nam me cdsy łają , ale w 
takowe w innych brow arach sobie piwa n a
pełniać każą i owe piwo za  W ojnickie sp rze
dają, chcąc położyć tam ę temu nadużyciu i 
dyskredytow aniu tym  sposobem naszego , we*, 
dług najkom petentnieiszych poświadczeń, do
skonałego i naj sumienniej m ego  p ro d u k tu , z_- 
rządził, iż od 1 . kw ietniu br. począwszy, k a 
żde z naszego browai u wydane wiadro czy 
półwiadro piw a k a rtk ą  żółtego koloru na 
smole przylepioną, dzień wysłania, liczbę kw 1- 
ta rju sza  i nazwisko odbiorcy zaw ierającą, o- 
patrzone będzie. Za„em beczk. z piwem tak ą  
k artk ą  nie opatrzone lub z dawne stosunko
wo da*ą ekspedycji, uważam być m iją jako  
z browaru W ojnickiego niepoehodzące, o czem 
kaZdy przekonać się może

Zarząd browaru w Wojniczu.
BoorzaM.

Nadesłane. Wszystkim cierpią ym sapem ia  edrowie i siły be* t J  arsito i koseiów

^  p y a l e  wciŚT’ © du B  a r  r y
Ł O  L  I T N l .

W szelki ci a i® °Prie się delikatne- RevaieBcićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów'usuwa
orsanów nHH ? • u J  L UeiW0W’ pieri1’ plao w‘łtrobA gracz o iw, błony śluzowej, pęcheriŁ nerel i

94 26 
6f 20 

l i i  -  
4A 40

1 , • \ J > Vkl) U1VIUI‘VUV1I^ DUllUUll.î UlU) lOUli
Uto wyciąg z 75.000 świcdectw o wyleczenia choiob, które are~u.ł” lekarstwom:

CeriyfłMt Nr. 68.471.
Panie, mogę Cie zaiewuić, że pf używaniu dwuletnimi twej cudownej E e v a l b s c i ó r e  d u  B a r r y ,  

me czuję wiecej ciężaiu mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi n.oie służą mi znonu, wzrok mój stał się tal 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miar la t 30, jed-em iłowem iestea 
zdrów, kaię, naWieazau cuorycu, odprawian nabjieńsiy. o, odbyv.Am dosyć długie przechadzka piechoto, 
umysł mój jest jasnv, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje -jwiadczenie 
publicznie ogłosić, Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboiz :z w Prunstto.

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. Wi i d e ń ,  Praterstraase, 22. uiaja 1871. 4)
, Ni< wiem, jak Pasa pi dz.ękować za zbawienny ikutek twojej RjTalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaazel i dijaiję a teraz dzięk pańskiemu śrrdkuwi, zupełme zdiów jestem. L. Gr o s  i m a n n

sjei Jcoics u da B a t  y poż; w^.ejizą je it od mięs,,, oszebędz, więcej ni. 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. Ce-u. w pntzkach blaizua^ch za pó*- funta 1 zł. 60 o., za rant 2 ił  60 e

2 fonty 4 zł. M 6 fontów 10 z’., i j  funtów z ł , 24 funty 36 *Ł — Biszkokty w puszkach po 2 z
60 o. i  po t  zł. 60 0. Caejcoiada w proszku lub w ksblio.kacl na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiianąk 2 z
60 Sa 48 flliłrnek 4 i ł  60 O- w pro*aku aa 120 filiianek 10 ił., na 2PS filii. 20 *Łf n* 676 filii. 6 i ł
W fW h 'Y  i k i a d  w WliiDNIU - I  i r r y  d u  B a r r y  et mw>. W a l l f i z c n g a z a e  8, jacot« wazęuzu
w ponądnyeh antekach i aklepaoh korzennye , Skła wiei eAa*a wyżyn te ł Beraleaaiere swoją n  pobraniem 

Ajencje W B i a ł e j ;  n aptekarza Erich Keller poa Ls m. w B e c n n l : 1. U Bnlnewicza, 
ap t W  E l  4 m  *h :n U 8. Pranioaa, aptekarz pod z! otym orłem i G. Grfinapanna, w i J u r n t o w c a o h  j 
n Ałtara c. k. apt. i Ignacego Sohnirch; w K o ł o m y i :  n J . Sidorowie** w K r o l r o W i o : u Józefa Tran- 
ezyniki^oi m  L w o w ie :  b Zjgunam  B u t a n  r??>kar‘^  _-LeoPolda

NaaamUott * Cosap^ w l i n m r i i  u i .  Morawefm i ir . i.|Bucnela c.'V. fp te l i  obwJ *w T a r n o 
w ie  > i a Te ichoi a p t pod Aniołem, u W. T. A. WelłgórtHego.



Do Panny (*. K ,
w rocznice śmierci Jej zacnej matki 

w d. 3 0 . k w i e t u i a  1 8 7 3  w B  z g a s ł e j .
Na grobowiec familijny znów Ciebie dzisiaj 

[smutna zaprowadzi droga!?
I  tatnźe gorące modły, bodziesz wągosić do

[tego Boga!? 
Któren przed rokiem rozłączył Cię, z matką—

[aniołem.,
Wszystkich najlepszych matek, najprawdziw

[szym wzorem!
Za którą wszyscy, którzyśmy ją  tylko znali,
I zawsze za tycia jej dobroć podziwiali,
Do B ga społem z Tobą Pani. modły nasze

[wznosimy,
I o wieczne zbawienie dla niej zawsze prosiemy, 
O ! bo też to jaką była dobrą siostrą i toną 

[zaś dla dzieci swych najlepszą matką, 
Taką była prawdziwą Polką, szozsrą przyja

ciółką, najlepszą sąsiadką 
: dobro kraju, ludzkość i te

mu ł się oddawała
0  ile tylko jej możność każdemu potrzebują

cem u łaski wyświadczała, 
My Itóryśmy ją tak dobrze znali najwięcej 

[jej żywot osądzić możemy 
A strata tej zacnej osoby z Tobą wspólnie, 

dotkliwie czujemy!! 
Lecz nie rozpaczaj Pani! wszak Twa matka 

[pewnie już w Niebie,
1 na chwile nawet nieopuszcza Ciebie,
Jak za życia pragnęła, tylko szczęścia Twego, 
Jak własnego zbawienia swojego,
Tak i teraz jako Aniol-stróż stoi, obok Twego

[boku — -------
Mając li Twe szczęście jedynie na oku!!

Mając li na celu :

Świelą wyśmienitą
- w i o s e n n ą  2 iao 1 — 4

poleca handel
Karola Ballabana.

Pana WI. N \v P.
iłuchacia filozofji wzywam po raz ostatni do 
zapłacenia należnej mi kwoty w przeciągu dni 
t r z e c h , w przeciwnym bowiem razie jego 
honorowy postępek wraz z wymienieniem ca
łego nazwiska w celu przestrzeżenia innych 
równie łatwowiernych, do publicznej podam 
wiadomości. 2129 1 — 1

B o le s łw  S.

w t a i  materiałem irzmyi,
rutynowany kupiec, opatrzony najlepszemi po- | 
leceniami, życzy sobie przyjąć reprezentację 
pewnego domu w tym zawodzie dla miasta i [ 
okolicy i prosi w tej mierze o łaskawe oferty 
franco pod znakiem : I d .  0 8 3 6 ^  do Haasen- 
stpin & Vogler , Annuncen-Eipedition w Lu
bece (Lttbeck). 2115 1—3

Ld Messapr flteent
or^ane politiąue, paraissant a Yienne les mar- 
dis et les sendredis, a dater du ler mai 1874). I

P rix  d'abonnement frais de poste compris : 
Pour 1’Autriche-Hongrie. la Galicie, le Grand-1 

ducbć de Posen et toute 1'AUemagne 
un a n : . 15 ft
six mois: . 8 fl.
trots mois. 4 fl.

on peut s'abonner a tous les bnreauz de po te, | 
ou en enroyant un mandat sur la poste, au i

,. . . . burcau du journal: Y i c t o r g a s s e  K r o  1Nie rozpaczaj P an i! wszak ten co nad nami,.(W i d  t  w l e n  au nom de Mr. B. Wo-
Onietę ma najtroskliwszą nad sierotami ! , .  dire' ’teui,  2i 26 1 - 5
Wszakze ta ręka, co zadała rany, ; ’
Jest Ojcem ojców, jest Panem nad Pany! J“
Wszelkie więc zadane nam ciosy, w pokorze^

[znosić musiemy,
I Jego tylko o wytrwałość do tego prosiemy!
Mauiyż bo rozpaczać i sarkać na losy,
M iasto  b ł a g a ln ą  d łoń ,  wznieść pod Niebiosy? 
M am yż narzekać ,  na nieszcręsną dolę,
M ias to  się poddać,  Jego św ię te j  w o l i l l ?

Niech więc Niebiosa dodają Ci i dzisiaj mę-
[stwa — siły, 

B yś gdy  staniesz u stóp Twych Rodziców
[mogiły,

Zbytu im żalom i rozpaczy się tamie, nie od
[dawała

Stwórcy Wszechmocnemu tylko, ich dusze po
lecała

Bo duchy Ich żyją, uad Tolą czuwają,
I  o pomyślność dl* Ciebie u Boga błagają!!! 

W kwietniu 1874.
S ..........

FAYARD-BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bol»u, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom ect.

Skład eentralny w Paryiu na ulicy 
Nenve St. Merri, 40 i we wszyst
kich aptekach. 1821 5—54

Kurs gorzelniczy
rozpocznie się d. 1. maja i trwać bę
dzie do końca lipca. Przyjęcie na ten 
kurs rozpoczyna się z dniem 15. kwie
tnia. —  P rogram y posyła aię na żąda
nie pocztą.

D r .  U u d o l f  G t t n s b e r g ,
pro f r so r  przy c. k. Akademii technicznej 

2060 4— 6 i dyrektor szkoły gorzelniczej.

e  n i  e
P o r t l a n d z k i  

O r o d z i c k i  

R o m a ń s k i

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
2012 3— 6 we Lwowie.

Z a  2  z t r .
pozbędzie się każdy najuporczy wszej

MIGRENY
za pomocą środka zewnętrznego, zu
pełnie nieszkodliwego , a od przeszło 3 
lat stokrotnie wypróbowanego. Środek 
ten wraz z instrukcją używania i za
chowania się przesyłam za przekazem 

lub zaliczką pocztową 2 złr. 16 cnt.

Mr. Edward Madejski.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18.

Przedruk podziękowań publicznych 
z Gazety Naród, i Dziennika Polskiego: 

Lwów d 8. maja 1871.
Serdeczne podziękowanie składani ni- 

niejszem Wmu dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony z Migreny 
z kurczami , na którą mimo najtroskli
wszych zabiegów najznakomitszych le
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t  d. 2009 3—?

M ichał Puchalski, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
 Najserdeczniejsze podziękowanie

za wyleczenie mojej żony z Migreny fak 
okropnej, żejuż wszelkie środki zdawały 
sic być daremne. Kilka lat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil Łucki, 
kupiec we Lwowie.

Wykształcona familja,
która mówi językiem francuskim i poi 
skini i posiada m uzykę, życzy sobie 
przyjąć dwie panienki na wikt.

Zlecenia pod znakiem: 8 .  7 8 6 8  do 
Rudolf Mosse, Annoncen-Expepition  we
Wiedniu. 2088 2— 3

F. Kernrenter, j
w« W ie d n iu ,  Henals, Huptstnue Sr. 115,

an der Pferdebahn.

Na sprzedaż

9 nowych domów
z uwolnieniem podatkowem na la t 15 pod 

nader przyatępnsmi warunkami.
Domy różnych wielkości, w rozmaitych 

dzielnicach miasta
po cenaoh

od 7.000 do 110.000 /i.
Bliższa wiadomość w biurze Towarzy

stwa wyrobu cegieł maszynowych i przed- 
ziębiorstwa budowli. Nr. 3. ulica Akademi
cka, we Lwowie. 2016 J —3

D la wzm ocnienia dzieci i osób w ą
t ł ych ,  cierpiących na piersi i żołądek, 
lub dotknię tych chorobą bladaczki i nie- 
dokrw istpści , jest. nujpożądtió^zyni R a -  
c n l i o u t  a r a b s k i e  ) . D ę ł p o g c e  
u l e r  w Paivźu. 1044 10 10

Dostać można we Lwowie w ap tece 
p . M ikolasih ; w K rakow ie w ap tece p 
T niuczyńskiego , w W arszaw ie w s k ła 
dach ap tek a rsk ich  pp. G alie i L . Sp iessa.

Lwów, 18. uiurca 1874.
Podziękowanie składam Panu . . . . 

za udzielenie mi swego środka przeciw 
migrenie, który tak mnie jak kilku oso
bom, którym go udzieliłem , n a j m o 
c n i e j s z y  bó l  g ł o w y  w kilku minu
tach usuwa. Witold Wolański

właśc. ziemski z Podola.

Świeży transport
Płótna, Bielizny stołowej,

Ręczników, Chustek do nosa,
z fabryki R e g c n h a rd tn  i Haymamt w Freiwaldau ,

Valencienne, Batysty i  Chustki batystowe,
Pończochy saksońskie  czterod nitowi*, Perlenie, brnie na koszule, D ym ki i B r y h a t y a y  różuei jakości Piki

M ate r je  u:i wsypy jedwabne, niciane i bawełniaue

*3? Główny skład Bielizny gotowej i Krawatek “g *
otrzym ał i poleca

Roman W ojezyński
we Lwowie, ulica Halicka ró^ Weksiarskiej ł. ]]

1909 5 6

Zakład żętyczny wJaworzu
( E r n s d o r f ).

u podnóża. Beskidu.  »/4 mili  od s ta c j i  w B ie l 
iku. O tw a r c i  o  s e z o n u  d .  i 5 .  i n a |a .
Środki leczniczo: żętyca, mleko, kum ys i ką-  
;,iele igliwowo. P iękny  park .  dobra  res taurac ja ,  
salon do kuracji  i c zy te ln ia ,  s t a ła  muzyka.  
Stacja pocztowa i te legraficzną .

I> la  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i
klimatyczny zakład leczenia, i e tv r »

posiadający 
otwier

J05S
D r .  3 l i c l i a e l  K a u f i n a n i i ,
2—G lekarz kąpielowy.

m rosim cali
(Hopfenwurzeln)

nabyć można u

Franz Schoffl
w  Ś a a z , C z e c h y .

Uprawiaczy chmielu , wyuczonych podług mo
ich doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć, 
Do założenia większych chmielarń mogę się 
przyczynić, przez podanie planu itp. itp. tak
że przyjmują osobisty kierunek za uprzedniem 
porozumieniem się piseinuem. 1967 11 30

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R B

z faku lte tu  medycznego w P aryżu  
8 ,  n a  p ł a c a  O p e r y  w  P a r y ż u .

M ED A L Z A S Ł U G I  znany D O K T O R O W I P I E R R E  
na wystawie wiedeń-iLie;, najwyższa nagroda przyznana środkom  

toaletowym do zębów. 1845 11—24

karpackich Radość,

kolei północnej Foh t'°'|7  k " 11111 S!'-' d*icnme po dw akroć  z b l iską  stac ja
handel wód mineralnych atari. Pf V  6 Ji C'eP'e 1 zlm™  basenowe, publiczna aptek*
kładzie z Berna. Wioikł . ^ i  7 ®9rafl° Zn3-:?ySZne Pornieszl' ania 1 restauracje, muzyka w z»- 
oblitej rzeki w p s t r ą g i  beczwi.  Ó k azp T n * m Ł  ' - ” 1 '* *’̂ 11 ^ ' “dośc i  po obydw u s t ro n a c h  
przyjmuje na się c. k. pocztmistrz w Rożna*;.?6 , Pr,zev^ ,ez!enle pakunków z Poli do zaklaau 
śnień komitet zakładu. * a ł a §kawe zapytania  udziela bliższych obja-

I Kąpiclo siarczane
w LUBIENIU,

oddalone trzy mile od Lwowa, jedną  milę od stacji koleji żelaznej Ka-
ro a udwjk i w Gródku, i jodni^ od kolei Alb eclita w Szczercu, otwarte 
zostają

Wiedeń 1873,
Meaal zasługi

Dyplom uznania. li P rzem y śl 18 7 0 ,
Srebrny medai 

rządowy.

w Hujczu pod Rawą ruską 2090 1 - 3

dnia SO. maja IS74.
Z arząd  k ąp  elowy sporządziwszy hotel, pos ta ra ł  się o wszystko, 

co do wygody szanownych gości j  st potrzobnem.
. , C -Tk * w(^z pocztowy przez <ały czas sezonu kąpielowego co dzień 

mię zy wowem i Lubieniem  kurs- wać b ędz ie ,  odchodząc ze Lwowa 
o godzinie oej p o _p.rfud.nu, w racnj ,c  zaś z Lub ien ia  o godzinie 5ej po- 
połuduiu. C. k. biuro telegraficzi.e je  t w miejsen.

O wczesne zamówienia pomieszkali u p ra-za  się pod adresem : „ Z a 
r z ą d  k ą p i e l o w y  w  L u b i e n i u  p r z e z  L w ó w 9.

Zakład hydrjatyczny w
h A Ł T  I ^ L E I T G E B  E \ ,
oddalony milę od Wiednia, jiół mili od k-dci poluiluiowoj (Liesingl w przepysznej okolicy 
górskiej położony, z najczystszym źródłem nudy, z zupełnymi urządzeniami kąpielowymi, 
do kuracji elektrycznej zastosowane, gyiuastyka lecznicza i kuracje dyetetyczne.

Właściciel i kierujący lekarz;

Dr. Wi|helm Winterniiz,

9

l e tn ie  bon itow am  
Przy odbiorze 5

Do sprzedania
K a m i e n i c a

pod 1. 281 przy ulicy Halickiej.
Bliższej w iadomości 

tum mieszkająca.
udzieli właścicielka 

2100 2 - 3
Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro
dzaju i wielkości, konwy. pompy do budo
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, zpL 
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia cenią.
— ~ I lu s t ro w an e  cenn ik i  b ez p ła tn ie .  " 1 8

E i e n c j a
t.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej
szych środków roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele.

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

Cołbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8..
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 

pp.Gallego i L. Spiessa wWarszawie, we Lwowie 
u puna Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiego. 1861 4—19

PASTYLKI PIERSIOWE
k

ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH LIŚCI

pp GRIM AULTetG^aptekarzy * PARYŻU

Są to wyborne cukierki złożone ze 
sub tancyj znanych w medycynie ze 
swy<h w łasn fś  i łagodzących i uśmie
rza jących  skutecznie  kaszle, rozjątrze
nie w ' piersiach, katary uporczywe.

Cukierki te łącznie z Syropem nad- 
fosforanu wapna, używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z 
odpluwaniem i kokluszem).

Do.-tać można 
wie pp, Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kuilaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

A. Maczuskiego
cesar. 1 król. 

środek do bar- w wył. uprzywil. 
wienia włosów

do farbowania włosów na Islond . b ru 
natno lub czarno. Sporządzany z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje wloey 
w piącin minutach pięknie i trwale na 
b lo n d , brun atn o  lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „

2 „
1 .

1 flakon Olejku orzechowego 
'/j dto dto dto

Yiolette de Mars,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
P e r fu m y  fio łk ow e  po złr. 2 flakon 

po zlr. 1 i 70 et.
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfueryj Maczustiep
we Wiednia, Kfirtnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Buczkowskiego kup. 
„ „ L . Sedlak i Progulski _
„ KRAKOWIE n Józefa Jahna i Wil

helma Fenza. 1959 12 -24

Niezawodne wyleczenie
także listownie s ł a b o ś c i  s y f i l i t y -  
e z n y c h ,  o s ł a b i e n i a ,  u p ł a w ó w ,  
n i e p ł o d n o ś c i ,  o s z p e c e n i a ,  pocho- 

1856 20—23lCj)0(j7ąCegO ze s la b o A c i  s k r o f n l i -  
aptekach we Lwo- c a n y c h  i innych słabości naskórnych,
”  - -  ------ tay e g u r l i o t ,  podług nowej metody!

Adres: 1939 17~ 8*

Dr. Sentinella,
M itglied der medic. F ac a ltae t.

W ie m , Wipplingergasse 25.

przedaje począwszy od 1. kwietnia barany  1 x/2 i 2 
przez W go Karśnickiego o cenie od 5 0  do 1 5 0  złr . 
sz tuk odstawia się takowe bezp ła tn ie  do Lwowa. Przy mniejszych par- 
tjach liczy się 8 złr. za furę. E k sp ed y c ją  na koleji we Lwowie za jm uje  
i ię  na żądanie odbiorcy i na koszt jego, Z rząd gospodarski w Hujczn.

£ Wielka wyprzeddż belgijskiej broni, *
jj^ Z powodu przyjęcia na nasz rachunek wielkich zapasów najlepszej broni §
IW

3

belgijskiej, a mianowicie rewolwerów, pistoletów i str/.elb z luf mi dsmascen- 
pi ekiem , jesteśmy w możności, najlepszą broń najdokładniejszej konstrukcji, wy- 

przedawać po nie do uwierzeniu ta ni ab cenach. ^
Potrzeba tylko słyszeć, widzieć aby być zdumionym : ^

i J  e l e g a n c k i  r e w o  w e r  (5 Strzałowy, z najlepszemi luf umi damastowemi, li 
J  z kolbą hebanową, zr stosowną szkatułką i nabojami no tegoż: L,
*  1 sztuka 7 milimetrów 6 zlr. 5 0  cnt. ™S 1 „ 9 „ 8 „ 5 0  „ 3X 1 „ 12 r 10 „ 5 0  „ S
^  Te aaine z pięknem wyrżnięciem, wysadzane zlotom lub srebr m 1 2 ,1 4  16, 1 8 ,2 0  zl. ^  
^  Za te cenę ru/umie się rewolwer zf ut e rańm skórzanym i stosownemi nabojami,
J  T e r z e r o l a  damasceńska z lufkaini gwintowauemi z przyz7ądcm do lani? ^  
J  kul. Jedna tercer da pojedynka 1 zlr 10 cnt., jedna tercerola aubeltówka
N  2 zlr, 20 cnt., jedna tercerola najlepsza, pięknie wykonana, krucica pc-

jedynka 2 .60 ,  dubeltówka 3 .80 .
b  S t r r . e l b y  m y ś l i w s k i e  eleganckie pojedynki 8 .50 ,  9 .d0 , 10 .50 ,  12 zl. W: 
ju dubeltówki 10.50, 12 50 , 14 .50 . 16 zlr . ^
2  I a e i o s x 6 w k i  po zlr . 30, 40, 5 0  najlepsze. 19313 ą_ (j ^
n( S t r z e l b y  z  b o l c e m  po 5, 6, 7, 8, !), 10 z lr .  rS

W ogóle kupić n i 'żna  wszystkie przybory myśliwskie, pokąd wystarczy zapas. X

X D e p o t  R o t u n d ę  In u s t r i e h a l l e ,  L i n d \ v i r t h . s c l i a f t l i c h e A b t . , G r u p p e l 6 Ą .  ^  

N  -  TTTfl II71T1DU1IT D m .łnniiiiin> ii<n n n  1 0 -------- - Strasse ii  16, - »  fl
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Ulepszona żn iw iarka  C E R E S ,  której w yłączną ajencję dla G a 
licji posiadamy, jest do widzenia w nowo otworzonych, i we wszystkie inne 
rolnicze narzędzia za patrzouycb, magazynach „Spółki dla rolnictwa i p r .e -  
mysłu rolniczego."

Pr y zamówieniu za gotówkę opusz za się 2 °/0 zk nto.

K r a s i c k i ,  K r a i ń s k l  i  S p ó ł k a .
Ulica Kościuszki Nr. 10.

docent h y d ro te rap i i  n a  wszechnicy wiedeńskiej.

i w S tn l t ,4 cWbe“d°mOŚCi UdZieU

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

materyj jedwabnych
prawdziwie lyońskich (gaianti.) również 

kolorowy, h.

Największy wybór 
sukień, kostiumów, 

narzutem, okryć, ro- 
tond i t. p.

poleca znany z najgustow niej-zych  rzeczy

u i a g a z y n  m ó d
W  l a d  V s ł a w a  L e w i c k i e g o .

P i l n e  o b s t a l u u k i  w  2 4  'godzinach. 
Próbki materyj wełnianych i jr-dWiihiKch 

rua-syla tylko na prowincję.
KOO

w

I
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Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rama, likierów i octa
J i l j i g u  M ik o la m

we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
___________  1917 2 -?  ______________  ■*

Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuski, Medal zloty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane

k' m  51
członka Akademii medycznej profesora Szkoły farmaceutycznei.

Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny |io*iV>:«. wczy 
dokonany w liboratorjum Akademii medycznej wykazał, żc wina to zawierają sjseftę, r '<«v  
w ię c e j  p i e r w i a s t k ó w  d a l i l t a j ą e y c h ,  jak w szystk ie inne preparacje tego gataakn, 
(Wina, Siropy albo Eiiziry) mające największo wzięciu i dowodzenie. To właśnie Jest powo
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. P r z y g o t o w a n e  na Winie Ali
cante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chinina dozowane |i. Ossiaua Henry
toniczne, aritigorączkowe, przywracające s;ly, nadaje się wybornie r  ostanieniu dzieci i »«»roót», 
bezsilności, niemocy nerwowej, gorąozce, trudnemu powrotowi do zdrowia, upośledzonemu tra
wieniu, bolach żołądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparaeję pokazały sic cudowno przeciw biedaczce, uptawom , mozolnemu 

odpływowi regu la rnośc i, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
również aparatu cyrkulacyjnego.

W ino z J oclem O ssiana Henry
z Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw s k r o fu ło m ,  chorobom kości, niemocy lymfatycznej, krzy
wieniu się kości pacierzowej, wychudnięciu, słabościom dzieci nerwowych, wąttyoh i skrofuli
cznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze Skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie
wanie pomyślno skutki. Przeirznć instrukcją, która dołączoną jest <lu każdej butelki w pol
skim języku. 10 >9 24—24

Główny skład w aptece p- *'pHniier et Cie na ulicy d’ Anjou 8t. Honorć 50-
wr Payżii; we Lwowie w aptece p- Mikulaach w K r a k o w i e  w aptocu |>. Trauczyńskiego.

W y p r z e d a /

ostateczna 
1> o  i; c  11 a  c  li

bajecznie nizkich

trwać będzie Ulko
do

końca kwietni;;
dla

opróżneenia lokalu

2054 o-o U p rasza  s ię  o p o ś p ie c h  w z a k u p n ie -

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  D obrzań ik i. Z  drukarni '/d OKO i‘;


